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CENY U6Ł0SZEŃ
ta wiersz milime­
trowy przed 1 i  loty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Oglo 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Zł zastrzeżenie miejsca 

dolicza się '25'/,

Cena numeru ł O  groszy

' ' ‘onumeraia wy- 
miesięczni* !

Jedyny organ dem ok ratyczny  niezależny woj. k ie leckiego

cji, Ad 
i Dru- 

snovriec, 
alna 1-a 

.dFONY 
cji 6.16.92 

to ;, (racji 6.14.87 
Konlo czekowe.
P.K 0. Katowice 304'247

ODDZIAŁY: K 1 ,E L C E‘ W esoł* 7 tel. 1 3 - 7 8 ; !) Ii D Z I N, Sączew skiego Nr. 2 9 ; DĄBROW A, Sobieskiego 7 i Królowej
Jad w igi (róg N arutow icza); SSAWIEltCIE, uj. 3_s o  Maja 5. tel. 97; CZELADŹ B ytom ska 31; GRODZIEC, nl. Legionów tel. 7-19-66. I

Gwałtowny atak artylerii i walka na granaty
na froncie  so w ie c k o - ja p o ń sk im

TO K IO , 10. 8. — K om unikat mini 
Eterstwa wojny, w ydany we środę o 
godz. 10.30 (w edług czasu m iejscowe­
go), stw ierdza, że na  odcinku wzgórza 
Czang K u F eng  toczyła się walka na 
g rana ty  ręczne-

W ojska sowiecka w sile dwóch ba 
tałionów k ilkakro tn ie  atakow ały pozy 
eje jajiońskie pod Czang K u  Feng, 
jednak  za każdym rażem  zostały od­
parte .

Dziś o godz. 6 rano a rty le ria  sowie 
cha rozpoczęła gw ałtow ne bom bardo­
wanie tego odcinka. A rty le ria  jap o ń ­
ska odpow iada ogniem.

N a odcinku Szatsao-P ing linie 
wojsk sowieckich i japońskich dzieli 
hOO m tr., a  pod C zang-K u-Feng 52-u 
m etrow ej wysokości wzgórze.

L O N D Y N ,  10.8. — A g en c ja  R en te  
ra  zam ieszcza depesze z Y ouki (K o

Dróżnik zabity
PRZEZ SAMOCHÓD.

W  pob liżu  w si O stojów , gm. S u ch e­
dn iów  w  pow iecie  k ie leck im  sam ochód 
Biężarowy f irm y  „Droga* p row adzony 
p rzez  szo fe ra  M ieczysław a M ańkow sk ie­
go n a je c h a ł  n a  jad ąceg o  w przeciw nym  
k ie ru n k u  n a  row erze d ró żn ik a  A n to n ie ­
go S e rk a

S erek  doznał ta k  ciężkich  po tłuczeń , 
że po p rzew iez ien iu  do sz p ita la  m ie jsk ie  
ęo w  K ie lcach  zm arł.

W y p a d e k  spow odow ały : n ie p ra w id ło ­
wa jazdo  S e rk a  i w ad liw e fu n k c jo n o w a­
n ie  h a m u lc a  sam ochodu.

oOn

rea). iż miejscowość Czang K u  Feu<>- 
położona u stóp wzgórza teji nazw w 
spalona została wczoraj wieczorem no

bom bardowaniu sowieckim, najg­
łówniejszym  od początku działań 
jennyeh.

wał
wo

S. i  p .
Z E  STRACHALSKICH

MARIA ROMANOWA
Po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona św. Sakramentami, 
zmarła dnia 9 sierpnia 1938 r., przeżywszy lat 58.

W yprow adzenie zwłok z domu żałoby przy ul. Reym onta 5 
do kościoła parafia lnego  nu Pogoni nastąp i dnia 11 sierpn ia  1938 r. 
o godzinie 9-ej rano, po czym po nabożeństwie żałobnym —na croon 
ta rz  miejscowy.

Na sm utne te  obrzędy zap raszają  krewnych, przyjaciół i zua- 
j omy di pogrążeni w głębokim sm utku

M .\Ż, CÓRKI, SYNOW IE, ZIĘCIOW IE, 
W NUCZKI, W NU K I i RODZINA.

I

Fabryka S u k n a  w B ielsku 
ODDZIAŁ W SOSNOWCU
niniejszym  zaw iadam ia P. T.

§ Klientelo, że na okres przebu­
dowy skład został przeniesion -

na ul. Warszawską Hr.l
I Telefon 62479

Zastępca „Duet
z  w izy tą  do  z a s t ę p c y  

, Fufirera'‘

ś .  f  p .

STANISŁAWA z ORŁOWSKICH

WY H  O W S K A
po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona śvv. Sakramentami, 

zmarła w dniu 9 sierpnia 1938 r.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 11 sierpn ia  o godzinie 17-tei z 

kaplicy przy Szpitalu  Ubyzpicczalni Społecznej w Sosnowcu, ulica 
3-go M aja, na Cm entarz P a ra fia ln y  w Sosnowcu.

O sm utnym  tym  obrzędzie zaw iadam ia przyjaciół i znajom ych 
stroskana

RODZINA.

lińczycy nacierają na Husum
8 0 0 .0 0 0  mieszkańców opuszcza Hankou
\  \ T O I J  A T  1 A  2  \7  A n l - u r v P .  „TATAl

ftałbo Goerlng

B E R L IN , 10.8. — W czoraj wieczo 
rem  przyleciał do B erlina i wylądował 
na lo tn isku S taaaken  m arszałek lo tn i­
ctw a włoskiego i gubernator Libii 
Ba lim. ,Jes t on gościem niemieckmg . 
szefa lotnictwa, Goeringa.

P rasa  niem iecka donosi, że w izyta 
ta m a charak te r ku rtuazy jny  i jest wy 
razem przy jaźn i osobiste; lą /ącej obij 
mężów stanu. Toteż, jak  stw ierdzają  
z naciskiem czynniki urzędowe, bez­
podstaw ne są wszelkie domysły, jako 
by w izyta ta  poświęcona być minia za 
cieśnieniu w spółpracy obu państw  w 
dziedzinie pow ietrznej, czy nawiet za 
w arciu układu. Ju ż  sam fak t, że m ar 
rem  Libii, gdzie s taL  przebyw a, \vy- 
szałek Balbo jes t obecnie gubernato  - 
blucza tego rodzaju  możbwość

SZ A N G H A J, 10. 3. — K on tro fen ­
syw a chińska na północ od rzeki 
Jan g -T se  poczyniła w ciągu 24 godzin 
dalsze postępy- Środkowa z trzech na  
c i orających kolumn w ojsk chińskich 
zbliżyła się do H usun.

K om unikat kw atery  wojsk oliiń 
skich donosi, że w-ojska japońsk ie  s ta  
’.viają  zacięty opór lecz m uszą pod 
raporem  oddziałów chińskich cofać 
się na południe od Jang-T se Chińczy­
cy u trzym ali w szystkie swe pozycje.

Japońsk ie  kom unikaty wojenne mó 
w ią o zakrojonych na szeroką skalę 
działaniach lo tn ictw a japońskiego u:i 
Jong-T se oraz o w alkach na południe 
od rzeki. W ojska japońskie miały 
’ '  '   odcinkuohińJde nabyć pozycje 
Szaho.

W  H ankou rządd chiński p rzęp ro  
w adza ew akuację o r -lo pół miliona 
mieszkańców. Od chwili rozpoczęcia o 
fensyw y japońskiej opuL’.lo Hank »u 
około 30 tvs. ludzi.

Wicem. Piasecki w Zagłębiu
na lustracji dróg

.W czoraj w g o d zin ach  popo łudn iow ych  
bawi} w Zagłębiu w icem in ister kom uni­
kacji P iaseck i.

P , w icem in ister P iaseck i w tow arzy­
stw ie  starosty  pow iatow ego J . B oxy  i 
prezydenta m. Sosnow ca posła J . K acz­
k ow sk iego dokonał lu stracji dróg w po­

w iecie będzińskim , p rz y  czym prze je­
c h a ł p rzez Sosnow iec, gdzie za in te reso ­
w a ł się  d ro g ą  k lin k ie ro w ą  w M a ł o b ą d z u  

(p ierw szy  odcinek  k lin k ie ro w y ), zw ie­
dził ró w n ież  odcinek  u lic y  1-go M aja  o- 
r a z  u], P ie ra c k ie g o  i ul. Śm ig łego-R ydza

Pierwsze sukeesy forda Runcimana
W Czechosłowacji coraz spokojnie'

P R A G A , 10, 8. A k c ja  lo rd a  R unc im a 
n a , ja k  się  okazu je , odn iosła  ju ż  p ie rw ­
sze k o rz y s tn e  sk u tk i. J u t r o  po po łu d n iu  
odbędzie się  p ie rw sza  w spó lna k o n fe ren  
c ja , z u d z ia łem  członków  k o m ite tu  sze- 
sc’u czechosłow ackich  p a r ty j  k o a lic y j­
n y ch  o raz  m iędzy d e leg ac ją  N iem ców  su 
deck ich  na te m a t p ro jek tó w  ustaw-, do­
tyczących  sp raw  narodow ościow ych . J a k  
w iadom o , do tychczas N iem cy  sudeccy 
n ic z a m ie rz a li w ogółe p rzep row adzać  roz 
mów’ n a  ten  le m a t. W idocznie lordow i 
R unc im annw i udało  się p rzekonać ich o 
bezcelow ości ich p o sta n o w ien ia

Loi-d R u n c im a n  udał się d z is ia j  przed 
po łudn iem  do p rez y d e n ta  re p u b lik i dr. 
B enesza, z k tó ry m  om aw iał do tychczaso  
w j s ia n  rokow ań . O fic ja ln ie  k o m u n ik u ­
ją , że n a  k o n fe ren c ji te j p rezy d en t B e­
nesz o m aw ia ł z E u n c im a n e m -d a lsz y  lok  
p r a r y  d e leg a c ji an g ie lsk ie j. P rz ed  p o ­
łudn iem  rów n ież  ro zm a w ia ł p re m ie r  H o 
dża z p o s ła m i Niemców’ sudeckich .

B E R L IN . 10. 8. W  tu te jsz y ch  k o łach  
p o lity czn y ch  w y ra ż a ją  obaw ę, że lo rd  
R u n c im a n  n ie  będzie ch c ia ł zadowmlić

się  sam y m  pośredn ic tw em  wr sp raw ach  
narodow ościow ych  i  że poza ty m  będzie 
on rów nież  d z ia ła ł w sp raw ac h  f in an so ­
w ych i handlow o - p o lity czn y ch  n a  rzcca 
C zechosłow acji. B e rliń sk ie  ko ła po] i tycz 
ne w  zw iązku  z ty m  p o d k re ś la ją , że bę­
dzie s ię  1o oczyw iście działo  li  ty lk o 'k o sz  
tem  Niemców’ w C zechosłow acji.

.,B e rlin e r  B cersen  Z eitung“ , zb liżona 
do n iem ieck iego  m in is te rs tw a  sp ra w  za­
g ran ic zn y c h  tw ierdz i, że a k c ja  ta k a  n ie 
w’j  sz łaby  sp raw ie  ua dobre, an i p ac jen ­
tow i, a n i też lekarzcw i.

Żeń się Jasiu, żeń się 
Dola Twa szczęśliwa 

Lecz nie miej wesela

Bez Tyskiego Piwa
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Niemcy fortyfikują pospiesznie
nadreńską linie obronną

PARYŻ, 10.8. — „Paris Soir" dru 
kuje rewelacyjny reportaż swego spe 
cjalnego wysłannika, 
któremu udało jakoby się zwiedaifi 
fortyfikowaną pośpiesznie przez Ni©in 

ey nadreńską linię obronną.
•Według tych relacyj, od pewnego 

czasu nad budową fortyfikacji tej li 
nii pracuje 300 tysięcy wyspecjalizo­
wanych robotników.

Jeszcze w «iągu b. miesiąca roboty 
te mają być zakończeń©.

Głównym umocnieniem nad Renem 
jest tzw. linia Siegfrieda, wysunięta 
przez tzw. linią Hindenburga.

Linia Siegfrieda ma 130 km. dłu 
gości. Począwszy od Rhinau do Siras

W telegraficznym
skrócie

CZEGO M E  WOLNO W AMERYCE 
PO W Y JsC łU  z  W IĘZIENIA.

Praw o am erykańskie jeat wyjątkowo 
sm owe w stosunku do warunkowo zwoi 
nionyeb więźniów. (Zawiera ono m. in. 
następujące zakazy: ,.Nie wolno zawie­
rać związków m ałżeńskich”, ,.Nie wol­
no stykać się z ludźmi, których wskaże 
policja”, ,.Nie wolno prowadzić au ta”, 
,-Nie wolno ukazywać się na mieście po 
północy**, ,.Nie wolno udawać się w dal­
szą podróż bez powiadomienia policji*.

Tych „nie wolno” jest kilkanaście 
punktów i każdego z nich należy surowo 
przestrzegać jeżeli się nie chce powrócić 
tam, gdzie k ra ty  zastępują okna.

SKUTK I CZYSTKI W ARMII 
SOW IECKIEJ.

Czystki prowadzone od dłuższego cza­
su w szeregach korpusu oficerskiego spo 
sodowały duże braki w kadrze oficer­
skiej. które S tałm  chce obecnie w szyb­
kim tempie uzupełnić. Utworzono więc 
nowe kursy oficerskie skrócone oraz roz 
pisano konkurs dla ochotników. Według 
doniesień prasy  moskiewskiej zgłosiła 
się niewielka ilość kandydatów, wobec 
czego władze party jne poleciły swoim 
członkom, aby ci obowiązkowo zgłaszali 
sic na wymienione kursa oficerskie.

AflAM CZEKALSKI

burga co 150 m. znajduje się blokhauz 
betonowy, uzbrojony w 5 karabinów 
maszynowych, 2 moździeże i 2 miota 
c-ze ognia.

Poza tym buduje się w różnych 
miejscach większe forty, zaopatrzone 
w silną artylerię. Istnieją bated© szyb 
kostrzelnych dział 88 mm., z których 
każda złożona jest z 4 dział, dających 
na minutę 132 strzały, Poza tym są 
ciężkie działa 340 mm,, któr© ostrzeli

wąć mogą od razu całe alzackie za g łę
bie przemysłowe, Miilhuzę, a nawet 
Belfort.

Fortyfikacje t©, według twierdzeń 
Niemców, z którymi miał pono rozma 
wiać przedstawiciel „Paris Soir‘‘, ma 
ją rzekomo jedynie znaczenie obronu© 
i przeznaczone są przy 30-fu tysiącach 
załogi do powstrzymania ewentualne 
go masowego ataku francuskiego na 
Niemcy.

Przedsiębiorstworobńt b j * _ _ _
blacharsko - dekarskich A O dlT l O c S S G

SOSNOWIEC, ul. Orla 11.—Tel. 61458
przyjmuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa i dekarstwa wcho­

dzące z materiałowT własnych i powierzonych.
Posiada na składzie w dużym wyborze:

■Wanny, nasiadówki, wanienki dziecinne, latarnie powozowe, baki na 
benzynę do samochodów, nasady krminow© wirujące, bańki na olej 

oraz oliwarki i t. p. wyroby blm "barskie. 
SPECJALNOŚĆ: Krycie dachów blachą^ wszelkiego rodzaju dachów 
ką, gumolitem białym i czarnym, oraz papą bitumiczną i smołowcową.

Konserwacja dachów. Malowanie konstrukcyj żelaznych.
Ceny umiarkowane! Wykonanie punktualne.

Więzień zamordował współtowarzysza
Wyrok śmierci w Poznaniu

Sąd okręgowy w Poznaniu za­
twierdził wyrok śmierci, wydany 
przez sąd okr. w Grudziądzu na Pio 
tra Sadowskiego, względnie Jankiewi 
cza (nazwiska dotychczas nie ustalo­
no). skazanego za
zamordowanie współwięźnia, Gawlika

Sadowski, który już kilkakrotnie 
był skazany za rozboje, ostatnio odsia 
dywał karę dożywotniego więzienia i 
był jednym z najbardziej krnąbrnych 
więźniów, wszczynał awantury ni© tył 
ko ze współwięźniami, ale i ze służbą 
więzienną. Pewnego razu usiłował 

powiesić jednpgo z kolegów na 
ręczniku.

Zbrodni tej jednak przeszkodzono 
Po pewnym czasie Sadowski za­

czął udawać chorego umysłowo, wzię 
to więc go pod obserwację psychjatry 
czną do szpitala gdzie Sadowski cpot 
Lal Gawlika, do którego czuł niechęć...

W nocy na 15 lutego Sadowski 
wstał po cichu z łóżka, wyrwał nogę z 
taboretu i uderzył nią kilkakrotnie 
Gawlika w głoayę. Na wszczęty alarm 
zbiegła się służba szpitalna, Sadow ­
ski i©dnak

zdążył jeszcze zadać Gawlikowi 
śmiertelny cios 

stoikiem w głowę, tak, ż© mu ją roz­
bił, pozbawiając go życia.

-  ' ' * • 1 - • ' . r  UH S "  ' i  -

Skradzione dusze
«5)

Zainteresowanie podziemiami Ka- 
lergisa wydało mu się znowu podej­
rzanym, chociaż i tym razem nie mógł 
postawić formalnego zarzutu — dla­
czego! Być może, zarówno Kałcrgie, 
jak i Stawinoga wydali ma się groź­
nymi konkurentami w staraniach je­
go o rękę jedynaczki profesora, a 
patrząc na wszystko przez pryzmat 
swojego uczucia do Marysi, podejrze­
wał każdego młodego człowieka, któ­
ry nie tylko próbował się zbliżyć do 
obiektu jego cichej, ale bardzo głębo­
kiej miłości, ale nawet do każdego, 
ktokolwiek choćby raz jeden lylko w 
życiu z nim rozmawiał.

To też kiedy po wieczerzy i go­
dzinnej jeszcze wspólnej pogawędce 
wszyscy rozeszli się do swoich pokoi, 
pan Stefan przyłapał Marysię na ko­
rytarzu i życząc jej dobrej nocy, rów­
nocześnie rzekł;

— Panno Marysieńko, dlaczego 
pani zgodziła się na to szalone przed­
sięwzięcie, zaproponowali > przez to­
go... Greka?

— Czyż jest w tym co złego?

Powieść sensacyjna
— Złego... może. Powiem pani 

szczerze, że .ja tym dwóm parom nie 
wierzę ani za złamanego oboia.

— Dlaczego! Czyż ludzie tacy, jak 
pan Stawinoga, mogą być złymi?

— Mogą... bezwątpienia.
— Et, przewidziało się panu. Czyż 

człowiek zły będzie miał odwagę rzu­
cać się do morza,, aby ratować dwoje 
ludzi, których nigdy w swoim życiu 
nie znał i na oczy nie widział?

— To rzecz druga. Przecież nieraz 
bywa i tak, że największy złoczyńca 
miewa przebłyski szlachetności i bez­
interesownego poświęcenia.

— Ależ pani© Stefanie!
— Daję pani słowo, że takie wy­

padki bywają!
— Nie, ja nigdy z panem się nie 

zgodzę. To niemożliwe. A zresztą, gdy 
bv naw©t tak lwio. iak to nan prze­
widuje, jakiż cel mieliby obaj ci pa 
nowie wciągnąć mnie w jakąś za­
sadzkę?

— Może maja w tvm cel. ni© 
wiem.. Dość, żp iu im nie ufam.

— Baj baju. Dobranoc panu. Po 
przespanej dobrze nocy inne myśli

panu przyjdą do głowy i rano na pew 
no wszelkie podobne urojenia znikną.

— Daj to Boże. Dobranoc pani.
— Dobranoc.
Marysia zniknęła w swoim pokoju, 

a Terlecki stał jeszcze na tym samym 
miejscu czas jakiś, poczem machnął 
niedbale ręką i mruknąwszy coś pod 
nosem, poszedł do siebie. Kiedy prze­
chodził obok pokoi gościnych, do uszu 
jego dobiegł szmer rozmowy. Przysta­
nął na chwile i zaczął nasłuchiwać, 
ale nie zrozumiawszy nic — poszedł 
dalej.

W pokoju Kalergisa zaś istotnie 
toczyła się dość ożywiona rozmowa 
między obu przyjaciółmi i gdyby Ter-, 
lecki mógł jej był wysłuchać, niewąt­
pliwie byłby się wielu rzeczy dowie­
dział.

— Po co tobie to zwiedzanie pod­
ziemi zamkowych? — pytał Stawino­
ga, nie zrozumiawszy intencji towa-. 
rzysza w tym względzie.

— Muszę zbadać dobrze cały za­
mek — oto cel.

— Po co?
— Trzeba poszukać iakiec^ś te ’iVn" 

nego wyjścia z tego zamczyska. Nie 
wiem, czy zdołałeś się już zoriento­
wać, że to zamczysko posiada w e­
wnątrz wszelkie najnowocześniejsza 
urządzenia i zabezpieczenia przed 
możliwością włamania lub najścia. A 
samo laboratorium! To iuż prawdziwa 
twierdza, do której nie łatwo się d”- 
fitać.

— Tstotnie. urządzenia te nie uszły

na izpauacn pism
ZNAMIENNY (WYPADEK

„Kurier Polski** omawia niezwyklgi 
zabawny, a zarazem przykry wypa» 
dek, jaki się wydarzył ostatnio. Oto 
jeden z ministrów chciał odwiedzić 
swego starego towarzysza pułkowego 
^ , j  ego majątku ziemskim na pro win* 
cji. Telefonicznie więc polecił popro­
sić do aparatu najbliższego posterun­
ku policyjnego swego przyjaciela:

„Z gabinetu m inistra wyrusza drogą 
służbową do odnośnego województwa tel* 
fonogram, zawerający zlecenia ,aby po 
prosić pana X. na godzinę 18 do telefonu 
posterunku policyjnego N.

.Województwo natychm iast przesyła 
dalszy telefonogram do odnośnego staro 
stwre, ale w tym  drugim teleronogramie 
zlecenie brzmi już trochu inaczej, gdyż za 
miast słowa „poprosić” użyty został tu ta j 
term in ,.sprowadzić”.

Starostwo telefonuje, oczywiście na 
tychmiast do k omendanta posterunku 
ale w tej trzeciej redakcji zlecenia za 
m iast terminu ,.sprowadaić'‘ użyty z03la 
jo termin „doprowadzić".

Wiadomo, jakie 'znaczenie ma term u 
,doprowadzić” w gwarze urzędowo — poj 
cyjnej: oznacza poprosłu — aresstowui 
Komendant posterunku zatem bez nam 
ału i zwłoki wyprawia do pana X. pod 
cjanta z rozkazem doprowadzenia go d:. 
pster miku na godzinę 18”.

■Właściciel majątku nie rozumieją© 
nakazu, nie chciał się udać na post©-* 
runek, wobec czego komendant poste­
runku osobiście w towarzystwie dwu 
uzbrojonych podwładnych siłą „dopro 
wadził" go do posterunku.

Konsekwencje rozmowy i jej prze­
bieg są oczywiste.

„Kurier Polski", omawiając tę 
służbistość, wypaczającą intencjo 
w ładz zw ierzchnich, pisze:

,Tm wiqkszy aparat tern niższy jego 
paziom przeciętny mi wększy tłok w u i z q  
dach tern większy jest strach o „posadę, 

prześciganie się w serwiliźmie, skłon­
ność do bezdusznego formalizmu. W tej 
atm osferze urzędowanie, zarządzenie ro 
dzi ieror zarządzenia groźne tryby w 
kiórym najlepsza inlencja rządu musi 
ulec zniekształceniu, w których zwykła 
„prośba” przerobiona zostaje na rozkaz 
,doprowadzenia”

mojej uwagi. Owszem, dobrze , 
poznać wszystko, ale czy ty nie u 
żasz, iż wtajemniczanie córki profe­
sora w te nieznane jej dotąd ta jn ik i  
może stać się błędem, k tó ry  na nas 
się zemści w przyszłości?

— W jaki sposóM
— Nie wiem to g *  ale mam jakieś 

dziwne przeczucie, że robisz błąd.
inny._b‘pszy sposób.

Cóż łatwiejszego, jak, nie czy 
kając. wyruszyć jeszcze dzisiaj na 
zwiedzenie podziemi. Możemy potem 
zabrać pannę Kolankównę, aie wtedy, 
pokażemy j©j w podziemiach to tylko, 
co pokazać będziemy chcieli i co po­
kazać będzie w naszym interesie.

Kalergis zamyślił się i przeszedł 
po pokoju. Potem zatrzymał się zno­
wu przed Feliksem i potarł dłonią 
czoło. Wreszcie rzekł:

— Wszystki© te nasze przygotowa­
nia są bardzo dziecinne i nie posuwa ją 
całego dzieła ani o krok naprzód. I je­
żeli dalszym ciągu takim ślimaczym 
Urol-w m b“dzietna7 iść do celu. doic-i- 
wadzimy do tego, że Seheimann, albo 
ktokolwiek inny sprzątnie nam przed 
nosem dziedzilię.

— Cóż zatem radzisz?
— Szybkość w działaniu — nic 

noża tvm.
— To samo przeciąż i ia dora­

dzam: °zvbkość w działaniu i ostroż­
ność. Dlatego nie włócząc, wyruszmy 
ieszcze dzisiaj na zbadanie r>odzi©rai,

d. c n.
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Węgry, Niemcy
Wiochy

Dnia 22 sierpnia uda się do N ie­
miec regent W ęgier admirał Horthy 
i małżonką, w  towarzystwie premiera 
Imredy, m inistra spraw zagranicz­
nych Kanya i ministra obrony naro 
<io>ve,j gen. Ratsa. Znaczenie tej po­
dróży uwydatnione przez skład osób 
towarzyszących regentowi, uwypukla 
się jeszcze silniej gdy wziąć pod uwa­
gę wizytę jaką ostatnio złożyli w 
Rzym ie pp. Im redy  i K anya.

WiMĘjśca f r a n c u s k i e j  m u r ą g n u r k i  w  Polsce

Ośrodek siły polskiej
na naszym wybrzeżu morskim

Pierw szy lord adm iralic ji D iff  
Cooper w płynął n a  jachcie adm iralic ji 
anariełskiei ..E nchanteress“ dn po rtu

ADM IRAŁ HORTHY

Polityka zagraniczna W ęgier jest 
siłą rzeczy oparła na dążeniach rewi­
zjonistycznych. Traktat w Trianon, 
dokonując rozbioru monarchii hahshur 
skiej, oderwał od Węgier po za kra­
jami zamieszkałymi przez narodowo 
ści chce również ziemie czysto węgier­
skie. W  państwie uszczuplonym o 
przeszło dwie trzecie obszaru, pozba­
wionym mniejszości narodowych, -da 
nowiących przed wojną prawie poło­
wą ludne ści, zbudziła się wy jątkowa 
silna świadomość narodowa, której 
marzeniem j.gst odbudowa wielkich 
iWęgier. Przesunięć terytorialnych  
można jednak tylko niezmiernie rzad­
ko dokonywać drogą pokojową. Z dru 
giej strony wojna jest instrumentem  
bardzo niepewnym, a w sytuacji W ę­
gier zgoła niemożliwym. Pozostaje 
/.atym tylko droga umacniania pań­
stwa na wewnątrz i szukania odpo­
wiednich przyjaźni i związków, które 
by rozwój kraju ułatwiły, a w razie 
zawieruchy wojennej poparły dążenia 
rewizjonistyczne.

W ęgry, chcąc zachować pełną nie 
zależność polityczną i ekonomiczną, 
muszą się oprzeć na Włoszech. Nie 
oznacza to jednak jakiegokolwiek an­
tagonizmu względem TrziKiej Rzeszy, 
/b y t  silne więzy łączą te dwa kraje, 
zbyt wiele mają wspólnych interesów. 
Jednym z najbardziej aktualnych jest 
stosunek do Czechosłowacji. Będzie on 
prawdopodobnie przedmiotem rozmów 
mężów stanu obu krajów w czasie 
zbliżającej się w izyty.

Nie małą wymowę posiada przy­
bycie do Kilonii admirała Horthy‘ego, 
ostatniego dowódcy floty austro-wą- 
gierskiej, szczycącego się sukcesem  
odniesionym nad flotą włoską pod 
Otranto. W eźmie 011 udział w spusz­
czeniu na wodę nowego pancernika 
niemieckiego, który będzie nosił imię 
wTagetthofP' od nazwiska admirała

angielskiej „E nchanteress“ do 
gdyńskiego...

Przybyły do Gdyni pod dowódz­
twem komendanta wojskowej mor­
skiej szkoły w7 Brest, komandora Bor- 
'Htuin, trzy kontrtorpedowce marynąr 
ki francuskiej „Jaguar", „Chacal" i 
„Leopard", mając na pokładzie ucz­
niów7 szkoły morskiej.

Gdy czytam y te dwie wiadomości 
— w całej pełni uśw iadam iam y sobie, 
czym stała się Gdynia, jak i elem ent 
siły i światowego znaczenia reprezen­
tuje. Jeszcze kilkanaście lat t e m u __
nikomu na świecie nieznana, k ilkase t 
mieszkańców licząca wioska kaszub ­
ska, p rym ityw na przystań  dla ło d d  
rybackich — dziś m iasto przeszło 100- 
tysięczne, najw iększy (jeśli chodzi o 
obroty handlowe, o ilość ładow ań i 
wyładowań) po rt na B ałtyku; dziś 
baza m orskiej siły zbrojnej Polsk i i 
dziś wszystkim  innym  światow ym  por 
tom pod względem nowoczesnych u- 
rządzeń teehniczno-nawdgacyjnych do­
rów nujący punkt, który najw iększa 
potęga m orska na świecie, W ielka 
B ry tan ia , zaszczyca w izy tą  swego 
pierwszego lorda adm iralicji, a frao- 
uskie kierownictw o floty w ojennej 
biera jako  teren, k tó ry  z korzyścią 

dla siebie obejrzeć m ają  uczniowie 
Sszkoły morskiej.
§  Jesteśm y społeczeństwem, które 

niestety bardzo łatwo ulega sugestiom  
pesymistycznym i chętnie daje no- 
słuch tym, co pomniejszają nasze war­
tości. szukają wciąż dziury w całym.

Tym  wszystkim  ba przeciw sta 
wić wielkie osiągnięcia, realne zdoby­
cze naszej 20-letniej, od chwili w skr/e  
rżenia państw a, pracy twórczej.

T rzeba im choćby wskazać na — 
Gdynię, na ten tw órczy rozmach, któ­
ry m arną wioskę rybacką przem ienił 
w najw iększy na Bałtyku port.

Ale nie ty lko dla nas samych jest 
to nauka optym izm u i w iary we włas­
ne siły. Pam iętam y przecież te  czasy, 
ldedy mówiono o Polsce jako o „pań­
stw ie sezonowym", kiedy klepano las 
p ro tekcyjn ie po ram ieniu i traktow a- 
/.o w E urop ie  jako  biednych „klieu- 

|  tów “, branych chętnie pod kuratelę i 
uw ażanych za „quantite  nagligeablo , 
za coś. o czym się mówi na poły z po- 
litow aniem  na poły z lekceważeniem.

Dziś salu ty  pow italne z arm at oa- 
szych okrętów wojennych, w itające 
jach t b ry ty jsk ie j adm iralicji i f ra n ­
cuskie kontrtorpedow ca — p rz y g łu ­
szyły zupełnie te  lekceważące nas 
ongi sugestie  św iatow e; dziś odbrzirne 
w ają  te salu ty  siłą ,k tórą staw iaPoPkę 
w rzędzie praw dziw ych państw  mor­
skich. Dziś stern ik  naszej polityki za­
granicznej, gdy w ypraw ia się do m- 
nych państw  m orskich — jak nP- °* 
s ta tn io  do Norwegii — w siada oa 
okręt polski w Gdyni; a gdy najw yż­
szy dowódca flo ty  angielskiej przyby­
w a do naszego portu  p rzy jm uje  go mi

austriackiego, pogromcy floty wio 
skiej pod Lissą w 1880 roku.

Czyżby ta manifestacja miała u- 
strze skierowane przeciwko drugie3*'11 
końcowi sławnej „osi"?

N ie  sięgajnmy tak daleko. Nawet 
najlepsi przyjaciele .mogą konkurow ać  
ze sobą na pewnych polach.

W iara w niemożność pogodzenia 
interesów włoskich i niemieckich w 
basenie naddunajskini^ była głównym  
powodem spokoju z jakim mocarstwa 
zachodnie patrzyły na nawiązanie 
przyjaźni, która w obecnej chwili je-st 
jednym z dwóch najsilniejszych czyn-

naszym wybrzeżu minister Beck.
To „okno na świat", które otw orzy 

liśm y w porcie gdyńskim — jest już 
dziś nie tylko punktem węzłowym na­
szej turystyki i naszych stosunków  
gospodarczych ze światem. Już nie 
tylko opanowaliśmy zupełnie wymia­
nę ludzi i towarów drogą morską, nie 
tylko rozbudowaliśmy flotę pasażer­
ską i handlową, nie tylko utworzyliś­
my szereg linii okrętowych, zmierza­
jących do wszystkich portów pięciu 
części świata, nie tylko pod polską 
banderą wywozimy nasze produkty i 
przywozimy, co na obczyźnie nabyć 
jesteśm y zmuszeni — ale stworzyliś­
my ponadto z Gdyni ośrodek wielki 
siły państwowej, promieniujący na 
świat cały i mnożący naszą powagę 
na świecie. > „ i ( i.

Dokonaliśm y tego w7 rekordowo krót­
kim czasie. Dokonahśm y — co naj­
ważniejsze — własnymi siłami.

T ak  jak  w łasnym i siłam i dokonu­
jem y wielu innych rzeczy. J a k  włas­
nymi siłam i stw orzyliśm y naszą siłęs 
zbrojną, jak  uruchom iliśm y w ielkie 
cgn tra  rodzimego prz-yn., jak  rozbudo 
wujemy G. O. P . ja k  w łasnym i siłam i 
obroniliśm y się przed  w strząsam i kry 
zysu gospodarczego, uchroniliśm y bu 
dżet nasz przed niedoborem.

I  dlatego w łaśnie do naszej wiel­
kiej Gdyni skierow uje F ra n c ja  swych 
młodych m arynarzy, by ujrzeli to, co­
śmy zdołali w ciągu ledw ie k ilkunastu  
bit stw orzyć i dokonać, a dum ny jach t 
b ry ty jsk ie j adm iralicji przywozi nam 
w gościnę lo rda D uff Coopera.

B. 8.

N a zdjęciu — delegacja oficerów 
i podchorążych F rancusk ie j M ary nar 
k iW ojennej,po złożeniu wieńca na gro 
bie N ieznanego Żołnierza w AVarsza-

wie, oddaje salu t przed pom nikiem  ks, 
Józefa  Poniatow skiego — M arszałka 
F rancji.

Na frondę politycznym
Z E B R A N IE  POSŁÓW .

Informują nas iż w Krakowie obrado 
w7ała w tych dniach grupa posłów demo 
kratycznyc-ii pod przewodnictwem w ice 
marszałka Kwaśniewskiego

CZTERNAŚCIE WIEŃCÓW D O /A N K O

M Y C H  OTRZYMA WÓDZ NACELNY.
Marszałek Ś m igły  Rydz otrzym a w 

dniu 1 5  sierpnia , podczas Zlotu M łodych  
Chłopów .urządzanego pr:ez Zwdązek M*o 
dej P o lsk i 13 w ieńców  dożynkowych z 
poszczególnych ziem  oraz czternasty  ogól 
n opolsk i. W ieńce będą sym boliczne. W 
czasie w ręczania przem ówi krótko przed 
sta w ic ie l każdego okręgu, po czym  nas Pi 
Pi cześć popisowa.

idków politycznych w Europie. Wiara 
la zawiodła na całej linii. Jeszcze w 
chwili Anschlussu szły do Rzymu po­
selstwa z nadzieją nagłej zmiany sta 
oowiska. Tymczasem zdarzenie to, «il 
niej związało oba państwa.

Lekkomyślnością byłoby sądzie, że 
dalsze interesy włoskie i niemieckie 
nad Dunajem mniej żywotne od pro­
blemu austriackiego, mogłyby przewa 
żyć w umysłach kierowników obu 
państw niewątpliwe korzyści, jakie 
im daje zgodne i jetlnolite stanowisko 
We wszystkich sprawach ogółno-euro- 
pejskich.

ZZZ. W  BLO K U DEM OKRATYCZNYM

Na konferencjach posłów  grup demo 
kratycznych  i zebraniach przywódeów  
Stronnictw a D em okratycznego, które mi 
m o ogórków"1 i upałów  są kontynnow a  
ne. lansow ana jest obecnie m yśl w d a  
gn ięc ia  w orbitę bioku dem okratycznego  
ruchu robotniczego z pod znaku ZZZ. P® 
g łosk i te — notuje agencja  „K ab el11 — 
trzeba brać ty lko jako w yraz pewnych  
nastrojów , tem bardziej, że przywódca 
ZZZ. b. m inister M oraczewski baw i o hec 
nie n a urlopie.

ŚW IĘTO  „CZYNU CHŁO PSK IEG O 1’

Jak  podaje P A  A. m imo żniw chłopi, 
zorganizow ani w Stronnictw ie Ludowy u# 
na teren ie wojew ództwa k ieleck iego, wy 
kazują żyw ą działalność. N a terenie cal® 
go wojewód»twa praca pr. ygotow aw eza  
do uroczystości ,C zynu Chłopskiego" wre 
bez przerwy. U roczystości odbędą sie  we 
w szystkich powiatach województwa kie  
leck iego

SIE W  O R G A N IZU JE ZJAZD.

W  polowe w rześnia obradować będzie 
w W arszaw ie ogółu; polski Zjazd D elega  
tów Związku Młodej W si .}SiewTu “. W, 
Zjeździe weźm e u d -ia ł k ilk uset d eleg*  
tów.

Czy jesteś członkiem 
LOPP.
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Ponure morderstwo w Małobądzu
Umysłowo chory zabił swą przyjaciółkę

'Jak  to już wczoraj pokrótce dono­
siliśmy, mieszkańcy Małobądza w strzą 
Śnięci zostali wiadomością o morder 
stwie, którego dokonał P io tr Sojda.

Sojka zamieszkiwał w Małobądzu 
w raz ze swą przyjaciółką Bronisławą 
Gigoń, k tóra była obsługaczką u 
Frydm anów  przy ul. Podiazie w Bę 
dżinie.

Między Sojką a Gigoniową wy ni

Czy p r a c o d a w M o lm fą z a j iy je  -
iWYDAĆ PRACOWNIKOWI ŚWIADEO 

TKO I JAKIEJ TREŚCI?
ŁW m yśl postanowień ustawy o umo­

wie o pracę pracodawca obowiązany jest 
na żądanie pracownika zwrócić mu na­
tychm iast wszystkie świadectwa znajdu 
jące się u pr nor dawcy w przechowaniu. 
Pracodawca obowiązany jest na żądanie 
piacownika wydać mu niezwłocznie, a w 
każdym razie nie później niż w ciągu  
m iesiąca od daty żądania świadectwo co 
do czasu trwania pracy i rodzaju za­
trudnienia pracownika. Pracodawcy nie 
wolno,, w m yśl art. 24 ustaw y o umowie 
o pracę pracowników um ysłowych. umiB 
szczać w świadectwie żadnych znaków, 
ani uwag, mogących utrudnić pracowni 
kowi uzyskanie nowego stanowńska.

Identyczny przepis zawiera ustawa do 
tycząca robotników, z tym , iż robotnik 
winien otrzymać świadectwo natych­
m iast. Na tym samym stanowisku odnoś 
nie świadectwa stoi kodeks zobowiązań 
(art. 474).

Z powyższego wynika, iż świadectwo 
pracy winno mieć brzmienie lakoniczne, 
czysto informacyjne np. „stwierdzamy, 
iż pan X  pracował u nas od dnia... do
dnia jako monter itp.1’ i to wszystko. — 
Jeśli, powiedzmy, pracownik zwolniony  
został wskutek popełnienia kradzieży u 
pracodawcy i za ten czyn skazany został 
prawomocnym wyrokem sądowym to i 
wówczas nie wo]no pracodawcy o fakcie 
tym  żadnej w świadectwie uczynić 
wzmianki.

O i)e pracodawca odmawia wydania 
świadectwa w takim razie pracownik ma 
prawo złożenia odpowiedniej skargi w 
inspektoracie pracy. Inspektor pracy w 
wypadku tego rodzaju konfliktu o w y­
danie świadectwa w zyw a  do siebie na 
rozmowę obie strony i po wysłuchaniu  
ich wyjaśnień wyznacza pracodawcy krót 
ki termin na wydanie świadectwa.

O ile pracodawca nie wykona decyzji 
inspektora pracy, ten może na oporne­
go pracodawcę nałożyć grzywnę w wy­
sokości od 12 dc 500 zł.

 n@o------

Zwały węgla
RUNĘŁY NA GÓRNIKA,

Na kop. „Kazimierz1* wydarzył się 
on©gdaj nieszczęśliwy w ypadek któ­
remu uległ robotnik Roman Raclielski 
Kostał on potłuczony zwałami węgla, 
które w pewnym momencie obsłunęły 
óę ze stropu.

Rachelskiego przewieziono do szpi 
fala Św. B arbary w Dąbrowie-

Italy dość często kłótnie, które były 
tym niebezpieczniejsze dla Gigonio 
'v‘ej, że Sojka cierpiał swego czasu na 
chorobę umysłową i przebywał przez 
dłuższy czas w szpitalu dła umysło- • 
wo chorych.

K rytycznej nocy znów między ko 
chankami wybuchła aw antura. Po 
kłótni gdy Gigoniową układała się 
do snu, Sojka w nagłym przystępie 
szału chwycił stojący pod drzwiami 
gruby kij i począł nim zadawać ciosj 
swej kochance.

Gigoniową początkowa usiłowa­
ła się bronić, lecz wskutek strasznego

uderzenia kijem w głowę, straciła 
przytomność.

Oszalały zbrodniarz jeszcze teraz 
nie poprzestał, lecz wybifegł na podwó 
rze, chwycił kilka znajdujących się 
tam cegieł i wróciwszy domieszkania 
począł nimi masakrować głowę nie 
szczęśliwej kobiety, zabijając ją.

Zawiadomiona o bestialskim mor ­
derstwie policja zatrzymała morder 
cę, który do winy się przyznał, lecz 
odmawia wszelkich zeznań.

Zwłoki tragicznie zmarłej ofiary 
zostały zabezpieczone aż do przybycia 
komisji sądowo -lekarskiej.

RESTAURACJA—KABARET -  BAR—DANCING

„ s  ar o
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 8.

l  ei. Il-Stl. Podziemia lei. 61-BM.
Doskonały program  artystyczny cył 1. sierpnia 1938.:

IR A  A RI: żywiołowa wykonawczyń tańców fantazyjnych: 
„TABU{‘ — „PIRATA  

BA SIA  LANKOSZ: wdzięk—uroda—talent w słynnem „BOLERO11.
Tańcu Hiszpańskim i t. d.

H E L E N A  GRYCZYftSKA: tancerka i subretka z prawdziwego zda­
rzenia.

O humor i nastrój dba znana i uznana orkiestra
_________________ BRACI PA Ź D Z IE JE W SK IC H .

UWAGA: Ju ż  wkrótce nastąpi
O TW ARCIE specjalnego SALONU BRYDŻOWEGO.

D. więźniowie polityczni
d o m a g a ją  s ię  o g ło s z e n ia  a m n e s t i i

W Sosnowcu odbyło się zebranie 
członków" stow. b. więźniów politycz­
nych.

Zagaił zebranie prezes Ufel, po 
czym przewodnictwo objął wicepr, 
J . Cupiał. Sekretarzował p. Piszczyk.

Na zebraniu omówiono szereg 
spraw organizacyjnych oraz powzię

to kilka uchwał.
Między innymi uchwalono, aby za 

rząd wziął czynny udział w tegorocz 
nym obchodzie święta Niepodległości, 
przy czym uchwalono rezolucję doma 
gającą się ogłoszenia przez rząd amne 
siii dla więźniów politycznych.

Jak to było w cyrku „Warszawskim"
kto kogo pobił i za co?

W  związku z wiadomością podaną 
przez nas o awanturze w cyrku Szezę 
snego dowiadujemy się nowych szcze­
gółów, które zasadniczo zmieniają 
przebieg wydarzenia.

Zajście — jak nam komunikuje p. 
Szyli er — miało przebieg następują­
cy: do cyrku przyszedł mieszkaniec a 
łicy Piłsudskiego 70 w Sosnowcu St.e 
fan Klich w raz ze swym bratem Bo 
lesławom i jego żoną.

Podczas an trak tu  Klich wyszedł z 
cyrku kupić dla siebie, brata i bratu 
wej lodów7. W racając nie zastał już te

Budowali halę fabryczną
n ie  m ając  z a tw ie r d z o n y c h  p la n ó w

.W Będzinie obok dworca kolejowe 
go znajduje się. fabryka sznurów, któ 
rej właścicielem jest p. Szlezinger.

Ponieważ fabryka otrzym ała osta 
tnio większe zamówienia postanowio­
no więc przy obecnych zabudowaniach 
fabrycznych dobudować jeszcze dużą 
kalę na maszyny. W związku z tym  
rhrekcja fabryki wysłała do władz 
budowlanych plan m ającej powstać 
hali.

Obecnie dowiadujemy się, że budo 
wą te j hali zainteresowała się specjał 
na komisja budowlana.

Otóż komisja stwierdziła, że budo 
wa hali jest prowadzona bezsprawnie 
gdyż dyrekcja fabryki uie otrzymała 
pisma zatwierdzającego plan budowy

A co najważniejsze hala nie je st ba 
dowana według złożonego władzom 
planu.

W  związku z tym  władze starościn 
skie, kierownika budowy hali, p. Bro 
szkowskiego (ul. Pierackiego 14) uka 
rały grzywną w wysokości 2000 zł. z 
zamianą w razie niezapłacenia na 2 
miesiące aresztu oraz dwu tygodniu 
wym bezwzględnym aresztem.

go samego biletera, lecz inną panien­
kę, która go nie chciała wpuścić. Wy 
wiązała się sprzeczka, w czasie której 
nadszedł właściciel cyrku Szczęsny, a 
posiadając niepospolitą siłę rzucił Kii 

cha o barierę.
A wanturę usłyszał znajdujący się 

w cyrku Bolesław Klich, który pospie 
szył swemu bratu  na pomoc.

Został on także dotkliwie pobity, a 
m. in. otrzymał głęboką ranę od ude­
rzenia laską wT czoło.

W  obronie bitych braci stanął znaj 
dujący przypadkowo przed cyrkiem 
Mieczysław Szyller, który także został 
poturbowany.

Niewątpliwie dochodzenie policyj­
ne sprawę tę należycie oświetli, gdyż 
w tej relacji właściciel cyrku winien 
być należycie ukarany.

Chleb ootanlał
W PO W. BĘDZIŃSKIM.

W  starostw ie powiatowym w Bę 
dżinie odbyło się posiedzenie komisji 
cennikowej w sprawie ustalenia no 
wej ceny na ehłeb.

A więc: chleli z mąki żytnie) 65 
proc. obniżono z 32 gr. na 30 gr. za 
kilogram. z mąki razowej 95 proc. 
5 0  _  6f proc. obniżono z 26 gr. na 24 
obniżono z 27 gr. na 25 gr. i z mąki 
rrr. kilogram.

Ceny obowiązują od dziś.

D * mM.€aiŁ9g i

C ó r e c z k i
Prasa podaje wiadomość o urodzenia 

sic państwu Kiepurom córeczki. Wiado­
mość ta nie została jeszcze „oficjalnie 
potwierdzona’1. Kiepura do ostatniej 
chwili ponoć zaprzeczał jakoby spodzie­
wał się potomka tej pici. Napewno ma­
rzył o godnym następcy. * którym za 
kilkanaście lat mógłby wspólnie wydzier 
żewić operę warszawską pod firmą: „J. 
Kiepura i syn11 Syn by śpiewał na see- 
nie „szumią jodły na gór szczycie4*, a 
ojcu by szumiała forsa płynąca do kasy

No. ale trudno. Jest córeczka. Z có­
reczki też może być dobra śpijewacrk*.
— tylko, że już nie bardzo nadaje się
— jako kobieta — do wygłaszania prze­
mówień politycznych z estrady. Bo na- 
przykład synek, taki młody Jaś mógłby 
za dwadzieścia łat krzyczeć dźwięcznym 
głosem: „Tak jak mój ojciec (który te­
raz siedzi w kasie) pięknie powiedział 
przed dwudziesta laty, że gdziekolwiek 
jestem, czy w Paryżu, czy w Londynie, 
czy w Ameryce, tak ł ja...*‘

Swoją drogą Krynica ma s. części® 
do córek. Przecież właściwie ks. Julian­
na..

,Wogóle teraz jest jakiś run na córki.
Ano. maleństwom — szczęść Boże!!.

wim.

I ą y ło śn ik e *
CAŁY ŚWIAT W RAMOWYM TYGOD 

NTKU DŹWIĘKOWYM.

Radiowy tygodińk dźwiękowy nadawa 
ny w każdą niedzielę, rozszerza obeeme 
swój program. Oprócz wydarzeń kra.io 
wych tygodnik zawierać będzie również 
fragmenty najciekawszych uroczystości 1 
aktualności z całego świata, dzięki nawią 
zaniu przez Polskie Radio kontaktu z roz­
głośniami europejskimi i amerykański 
mi.

Dzięki tej współpracy tygodnik dźwię 
kowy Polskiego Radia stanie się audycją, 
analogiczną do filmowych tygodników 
dźwiękowych, ktróe przynoszą prócz ak 
tuelnych zdjęć krajowych również najcie 
kav7sze fragm enty wydarzeń światowych. 
W tygodniku radiowym współpracują 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia, 
posiadające aparaty do nagrywania p 'j t  
gramofonowych, oraz spec-jalni reporte 
rzy Polskiego Radia w różnych stolicach 
europejskich, którzy w porozumieniu z 
odpowiednimi radiofoniom nagrywają 
na miejscu płyty z reportarzami polski 
mi i następnie nadsyłają je do Warsua 
wy, gdzie włączane są do tygodnika. Nie 
które płyty nagrane bezpośrednio przez 
radiofonie zagraniczne i otrzymane w 
drodze wymiany zaopatrywane są w odpa 
wiednie w yjaśnienia polskie.

Ciekawą inowacją tygodnika radiowe 
go jest porozumienie zawarte między 
Polskim Radiem, z jednym z kierowni 
ków programów polskich. nadawanych 
przez radiostacje amerykańskie w No 
wym Jorku, dzięki czemu słuchacze poi 
scy będą otrzymywać bezpośrednio nagra 
ne w Nowym Jorku reportaże w języku 
polskim. Reportaże le dotyczyć będą ci® 
kawego, a mało znanego w naszym kraju 
życia Polinii Amerykańskiej.

 aOo------

W ałk iem  o d  c ia s ta
POBIŁA SĄSIADKĘ.

Niepeklo w powiecie będziński ui
było widownią krwawego samosądu.

dokonanego przez kobietę.
35-lefnia Anna Orłowska, podejrzą 

wając swą sąsiadkę Stanisławę P łon­
kę o kradzież ziemniaków, postanowi 
ła  się z nią rozprawić. Uzbroiwszy się 
w wałek od ciasta, Orłowska w targnę 
ła do mieszkania sąsiadki, gdzie pobiła' 
ją w tak okrutny sposób po głowie, 
że Orłowska doznała wklęśnięcia kości 

czołowej.
Finał krwawego samosądu rozo 

grał się przed sadem okręgowym w So 
snowcu, który skazał 
zapalczywą kobietę na sześć  m iesięcy  

w iez ien ia .
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Szajka pomysłowych oszustów
grasowała na Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim

Mieszkaniec Katowic, 43-letni E r /k  
Pollak wspólnie z Izydorem Adolfom 
Kernem z Oświęcimia, zorganizow li 
szajkę,
mającą na celu kupowanie prz8z pod­
stawione osoby wszelkiego rodzaju 
artykułów na raty i ich sprzedaż za 

niższą cenę.
Sprytni oszuści wyszukiwali sobie 

osoby, przeważnie kolejarzy, którym 
wręczali odpowiednie kwoty na wpła­
cenie pierwszej raty za zakupione ar­
tykuły, a następnie 
odkupywali jg od nich za 36 proc.

nominalnej wartości. 
Oczywiście wyszukiwani kol .jarze 
byli zaangażowani na kilka lat na­
przód. tak, że ewentualny nowy dług 
nie robił im wcale różnicy, gdyż mieli 
pobory obłożone aresztem.

Inicjatywę do zorganizowania szuj 
ki dał Pollak, biorąc sobie do pomocy 
Kerna, który nawiązywał kontakt z 
osobami, wciąganymi do szajki.

Ze względu na to, że oszuści ope­
rowali nie tylko na terenie Śląska, 
lecz i w t miastach Zagłębia Dąbrow­
skiego, niecny proceder uchodził im 
przez dłuższy czas bezkarnie, tym bar 
dziej, że na terenie każdego miasta 
mieli swoich agentów, którzy rekru­
towali nowe osoby do swoich oszustw.

IN ten sposób banda poszkodowała 
wiele firm na olbrzymie sumy, gdyż 
jak pobieżnie obliczono, wszyi -y bio­
rący udział w tej aferze kolejarze, 
przy 200-złotowyck poborach, mają po 
kilka tysięcy długu z racji zakupywa­
nych za pośrednictwem bandy Pollaka 
artykułów.

W ten sposób spłacać mii będą 
swoje zobowiązania przez kilka lat.

Wysokość szkód wyrządzonych 
przez oszustów jast z tego powodu 
tak wielka, że poszczególne firmy, 
mając do czynienia przeważnie z funk 
ejonariuszami państwowymi, były 
spokojne o regulację należności za 
wrybrane towary.

Afera trwała kilka lat i dopiero w 
ostatnich miesiącach, poszkodowani

(z) W ROCZNICĘ WY MARSZU I KA
DROWEJ Organizacją obchodu 24 roez 
nicy wymarszu pierwszej kompanii kadro 
w ij zajmowały s i ę  w  Zawierciu władze 
powiatowe Związku Strzeleckiego, które 
na ten dzień zarządziły apel — koncentra 
oje oddziałów Ze>.

W przeddzień tj. w sobotą uroczystości 
rozpoczęły się przy płycie nieznanego 
żołnierza. Przy rozpalonym ognisku od 
czytany został rozkaz głównego komen 
danta ZS. a następnie apel poległych i 
ziożonie ślubowania strzelców.

W niedziele o godz. 10 rano odbyło sie 
nabożeństwo, po którym dalszy ciąg uro 
czystości odbył sie znowu przy płycie nie 
znanego żołnierza- Złożono tu wieniec, po 
czym przemówienie okolicznościowe wy 
głosił p. Teodor Stosik, wysłuchano rów 
nież transmisji radiowej przemówienia 
głów. kom. ZS. Uroczystość zakończyła 
deflada na ul. 3 maja.

Po południu w parku miejskim odby 
wała sie zabawa ludowa, przez cały dzień 
w powiecie zawierciańskim trwała kwe 
sta uliczna na cele ZS.

GŁOWY/

W!
przy PRZEZIĘBIENIU. 
G R Y P IE  TKATARZE

kupcy wpadli na ślad oszustw, orien­
tując się w systematycznej robocie 
pomysłowej szajki. Sporządzili tedy 
doniesienie do władz, które z kolei 
przytrzymały głównych inicjatorów 
oszustw, Pollaka i Kerna, a, nadto 
wygotowały akt oskarżenia przeciwko 
dalszym członkom oszukańczej bandy.

Onegdaj zasiedli na ławie oskarżo­
nych Sądu Okręgowego w Katowi­
cach główni oskarżeni, a mianowicie: 
Eryk Pollak z Katowic, odpowiada­
jący z więzienia, Adolf Kern, Józef 
Janota z Wielkiego Chełmu pow. 
pszczyńskiego, Jan Skiba z Katowic,

Jerzy Pisarek z Katowic, Władysław 
Zwierzycki z Piotrowic, Karol Torbu„ 
z Rybnika, Jan Mazur z Katowic. 
Ostatni oskarżony Jan Rulowski, kie­
rownik szkoły powszechnej w Kamie­
nicy pod Bielskiem nie stawił się na 
rozprawę.

Z tych właśni® względów, jak  rów­
nież wobec niestawienia się kilku 
świadków, sąd postanowił sprawę od­
roczyć na inny termin.

Na wniosek obrońcy oskarżonego 
Kerna, sąd postanowił zwolnić z a- 
resztu prewencyjnego pod dozór po­
licji.

l%!a łrasracle

Część właścicieli magazynów
podpisała układ zbiorowy pracy

W dniu wczorajszym, w inspe­
ktoracie pracy w Sosnowcu odbyła mą 
kilkugodzinna konferencja, w sprawie 
sfrajku robotników' magazynowych, 
transportowych i woźniców w So­
snowcu.

Część pracodawców podpisała u- 
kład zbiorowy, godząc się na podwyż­
kę zarobków.

W magazynach, których właścieie 
le podpisali układ strajk robotników 
został przyrwany.

W pozostałych zakładach robo t l i  
ey będą strajkować aż do czasu u- 
względnienia ich żądań.

Ustalono, ż8 robotnicy magazynow i 
otrzymywać będą 55 gr. na godzinę, 
a furmani 31 zł. tygodniowo.
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tel. 627-81 SOSNOWIEC, SADOWA 3 teł. 614-72 §
, CODZIENNIE. CZYNNY S

KONCERT ZNAKOM ITEGO ZESPO ŁU O  
W dnie powszednie od godziny 29-ej, w niedzielę i św ięta od g. 17 -e w  

TANCE n a  s p e c j a l n e j  ESTRADZIE W OGRODZIE. W  
_______ Konsnmcją do wyboru Zł. 1.10 z obsługą.
Ceny ogrodowo! Cenv »SroclowP! M
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Wiadomości bieżące
Czwart,

11
Sierpień

Dziś: Zuzanny 
Jutro: Klary 
Wschód stońca: 4,11 
Zachód stońca 7,10

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią następujące 

apteki:
w. Dawiskibowej, ul. P iłsudskiego 18 
G. Kupferblutna, ul. N ow opogoóska 25 
H Rogowskiego, ul. M ałachowskiego 12

DROGA BIELIZNA zostaje zniszczo­
na przez pot i brud, a nie przez pranie. 
Konserwuje sie dłużej przez często deli­
katne pranie „mydłem Kolłontay*.

— ZEBRANIE W SPRAWIE ŚWIĘ­
TA PUŁKOWEGO W BĘDZINIE. W 
ceju omówienia szczegółów i strony P°~ 
rządkowej programu uroczystości zaprzy 
siężenia będzińskiego pułku artylerii 11 a 
sztandar odbędzie sie dziś o godz. 19 w 
sali rady miejskiej m. Będzina (ul- Koł­
łątaja 44) zebranie informacyjne przed 
stawi cieli władz i organizacyj.

-  SZYBOWNICTWO W KOLE NA
NIEMCACH Pierwszy kurs szybowco­
wy rozpoerął sie w dniu 24 lipca br. na 
górze Chełm ickiej w  Strzemieszycach, a 
zakończy się najpóźniej 21 bm. Na kurs 
ten zgłosiło sie 39 kandydatów z kół w 
Niemcach, Grodźcu, Dąbrowie i Będzinie 
Z liczby powyższej eliminowano 17-tn. 
W razie zgłoszenia sie odpowiedniej licz 
by kandydatów przewiduje się zorgani­
zowanie drugiego kursu, który rozpoczął 
by sie w trzeciej dekadzie sierpnia. Sfeko 
lenie odbywa sie pod kierunkiem instruk 
tora licencjowańego p. Stachurskiego.

W
-  Z CEM RALNEJ TARGOWICY 
MYSŁOWICACH. Na targowice spę­

dzono 662 szt. bydła. 1203 szt. świń, 271
cieląt, razem 2076 szt. zwierząt. P ła­

cono za 1 kg. żywej wagi za: (ceny lo- 
io targowica łącznie z kosztami handlo 
■w.vmi): oydlo: od 43 gr. do 75 gr., eie- 
óta: od 50 gr. do 90 gr. świnie: od 95 gr 

do 120 zł.
Przebieg targu: — tendencja u bydła 

utrzymana, u świń słaba.
— TARGI REMONTOWE odbędą sie 

w następujących terminach na terenie 
woj. kieleckiego i krakowskiego: 11 paź­
dziernika o godz. 9 rano na targowicy 
w Jędrzejowie, 19 pażdziersika o godz. 9 
rano na targowicy w Sandomierzu, 4 II­
S'opada o godz. 9 rano na targowicy w 
Radomiu i 22 listopada o godz. 9 rano 
na targowicy w Szczucinie.

(  sierpień na kolonii letnie]
W KLUCZACH.

Bocznica wymarszu I Kadrówki ty ła 
uroczyście obchodzona na kolonii dla 
chłopców, którą zorganizowała sosnowiec 
ka Ubezpoczalnia Społeczna w Kluczach.

Po kolacji chłopcy wymaszerowali na 
pobliskie boisko, pod maszt ,na szczycie 
klórego powiewała flaga. Orlęta strzelec 
kie odśpiewały na wstępie hymn strzelec 
k Następnie St. Bagiński i Fularski wy 
gosiłi okolicznościowe przemówienie.

Kończąc swe przemówienie p. Fularski 
wzniósł okrzyk na cześć Marszałka Ky 
dza Śmigłego i Armii Polskiej. okrzyk 
ten z zapałem podchwyciło przeszło 409 
chłopców zebranych na boisku.

Na zakończenie uroczystości odmówio 
no modlitwę wieczorną.

 oOo—  <

Tragiczny wypadek
ROBOTNIKA KOLEJOWEGO

Robotnik sezonowy PK P. L. Si er 
piński, zam. przy ul. Narutowicza 3 w 
Dąbrowie wracając onegdaj w połud­
nie z pracy został uderzony przez 
przejeżdżający wówczas parowóz, 
wskutek czego doznał ogólnych obra­
żeń ciała i zmiażdżenia lewego pod­
udzia.

Sierpińskiego ' przewieziono do 
szpitala Św. Barbary w Dąbrowie. 
Sfan jego zdrowia nio budzi poważ­
niejszych obaw. '

 #0 o ——
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(oj LĄDOWANIE SZYBOWCA. O
godz. 1 w południe w ub. wtorek lądo­
wał na polach wsi Jangrot w pow. olku­
skim szybowiec ,Komar 163“ szkoły szy­
bowcowej w Pińczowie, pilotowany przez 
Jana Krzywickiego. Pilot wylądował boz 
wypadku, natomiast szybowiec doznał 
znacznych uszkodzeń. Szybowiec wystar 
tcwał z Pińczowa w dn. 9 bm. o godz. 10 
przed południem.

(o) ŚW lĘl O ŻOŁNIERKA. W dniu 
15 bm. odbędzie się w Olkuszu obchód 
.Święta żołnerza’4, w którym m. in. we­
zmą udział wszystkie organizacjo półwoj 
skowe olkuskie wraz z wojskiem, prze­
bywającym obecnie na manewrach w oT 
kolicy. Olkusza.

Program został ustalony jak nastgpu 
je: godz. 9 rano nabożeństwo w kościele 
parafialnym, przemówienie na rynku i 
defilada. Po południu na stadionie w 
parku pod Czarną Górą zawody sporto­
wa (piłka nożna, siatkówka itp.), wieczo 
rem zaś ognisko wojskowe z popisami 
żołnierzy. W dn. 14 bm. wieczorem cap­
strzyk. Na czele komitetu obchodu Świę 
ta żołnierza" stanął p. starosta Mędala.

(o) ZIELONY KARNAWAŁ W BU­
KOWNIE. Do największych niespodzia­
nek na zabawie w osiedlu letniskowym 
w Bukownie w dniu 14 bm. (a w razia 
niepogody w dn. 15 bm.). należeć będą 
imprezy na wodzie. Na olbrzymiej tra ­
twie odbędą się produkcje zespołów ta­
necznych, różne atrakcje i żywe obraiy 
przy reflektorach i ogniach bengalskich 
przeniosą widza w wyobraźni do Wonec.il 
gdzie króluje niezmącona radość i we­
sele. W programie innych imprez, jest 
przewidziana wielka loteria fantowa z 
parcelą budowlaną w osiedlu Bukowno 
dużej wartości.

Właściciel majątku pobił pokojówkę
S ą d  wymierzył mu cztery tygodnie aresztu

W sądzie okręgowym w Sosnowcu 
odbyła, się rozprawa przeciwko wła­
ścicielowi majątku Władysławowi śli- 
zowskiemu z Wierzchowin w powiecie 
olkuskim,

karżonemu o ciężkie pobicie 
dziewczyny.

Slizowski najął w charakterze po­
kojówki wiejską dziewczynę, 19-cie 
lat liczącą Stanisławę Rudek. Od pier 
wszej chwili Ślizowski źle obchodził 
się z dziewczyną, kiedy zaś ta zdradzi 
ła chęć odejścia,

wpadł we wściekłość i ciężko pobił ją 
laską po rękach i nogach.

Przeciwko, sadystycznemu właścieie 
łowi majątku sporządzono doniesienie, 

wyniku czego znalazł się on na ła­
wie oskarżonych.

Sąd wymierzył mu eztgry tygod­
nie aresztu.

Dodać trzeba, że Ślizowski znany 
jest w całym powiecie olkuskim z to 
go rodzaju podobnych wybryków, ; a 
które odpowiadał już niejednokrot ne 
przed sadem karnym.
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M ilion y  dolarów zarobku! W ille, au 

ta , podróże, u w ielb ien ia  tłum ów, życie  
z bajki, sława! To g*viazda film ow a z 
UfeA. N a ich  tle jakże blado w yglądają  
zarobki tych , którzy um ożliw iają gWieź 
cizie być gw iazdą. No, owszem . Scenarzy  
sta. reżyser, to jeszcze potentaci. A le ope 
rator, dekorator, technik. O tych  w ogóle  
ju ż  się  n ie m ówi. Jeżeli o takich się m il 
czy, to czy m ożna pow iedzieć coś 0 kino  
operatorze w yśw ietla jącym  film ?

Owszem, m ożna. N aw et sporo i poucza  
jąccgo. W  tym  wypadku ebodzi o przecię 
tnego k inooperatora rodzim ego.

— Jest pan zadowolony z pracy?

- -  Z każdej pracy jestem  zadow olony, 
a le z w yśw ietlaniem  film u  to jest m a  
czaj. niż ludzie m yślą  Publiczność obej 
iz y  film  raz i  idzie. Jeżeli film  jest wy 
ją lkow y, to ten i ów posiedzi dwa sean  
se. N atu raln ie za jeden i ten sam  bilet. 
A le, panie, o te j iz y ć  i o sam o k ilkadzie  
s;ąt razy, cza=em nawet sto razy, to już 
m oże bym m ęczarnią. Dochodzi do tego. że 
gdy rzucą okiem  na ekran ,na jedną se

Starożytny keścit!
SPŁO NĄ?, NA ŚLĄSK U.

Z niew iadom ej dokładnie przyczyny  
wybuch! pożar w starym  drewnianym  bo 
serniku .-parafialnym  we wsi M oszczenica. 
v. p owy rybnickim .

Początki togo koścólka sięgają  15 wic 
ku.Ogieii zn iszczył doszczętnie, św iątynią  
wraz z zabytkow ym i ołtarzam i, szatam i 
litu rg iczn ym i, chorągw iam i i dzwonam i. 
Proboszcz ks. Adam czyk z narażenem  ży 
ci a uratow ał z p łonącego kościo ła  N ajśw . 
Sakram ent. Szkoda m aterialna w ynosi 
oh. 80.C00 zl.

S i lny  wicher p rze rzuc i ł  ogień n a  sn->e 
rlo ą drewnianą siodolą rolnika Jiaro»a 
■Wójcika. S lodota sp lcn ęla  doszczętnie. 
Szkoda w ynosi około 1COO zl. A  akcji ra 
tunkw ej brało udział 14 okolicznych stra  
ży pożarnych i m iejscow a ludność.

Spalony drew niany kościółek należał 
ó.> n ajsta iśzy; li zabylów  na Górnym Śląs 
ku i przedstaw iał dużą wartość historycz  
ną i m uzealną.

. jNa w ieży  był stary  dzwon, pochodzą 
ey  z 1539 r.

kundę, to na podstaw ie sy tu acji w akcji 
film u, w iem , która jest godzina. Z dokla  
dnośeią do m inu ty . Np. o 4,30 kowboj ca 
lu je am azonką o 4,35 am azonka z bęben 
kowca zatłukła kowboja, o 4.37 kowboj 
zm artw ychw staje i upija  się. Ślub kowbo 
ja  i am azonki jest p unktualn ie o 5.28.

— Jak reaguje na te rzeczy publicz 
ność?

— M aluczcy zaciskają pięści, gdy na 
ekranie tłuką się, m łodzi w ydychają wi 
dząc ekranową parę kochanków na pias 
kach pustyni, starzy k iw ają głow ą, gdy  
scena odbyw a się w banku. Każdy mo 
swoja czule strony.

— Pan zawsze w yśw ietla  w tym sa 
m ym  m ieście?

— A le gdzietam ! B y ł czas. że jeździłem  
z aparatem  i taśm ą po różnych dziurach  
do których nawet furą ciężko było się  do 
stać. W idziałem  takie osiedla, żo ty lko  jo 
sfilm ow ać, bo ludzie z m iast n ie m ają o 
tym  pojęcia! W yśw ietla łem  w  stodołach, 
rem izach szopach strażackich , .,salach'* 
m agistrackich. Schodzili się p ieszo ludzie  
z najdalszych okolic. B yli tacy, którzy  
cheieii p łacić za b iiet osełką m asła, se 
rem, jajam i, lub kurą. O czyw iście film  
n iem y i strasznie pouczający. Dla takich  
widzów b y ły  przeżycia n iezatarte, nieza  
pom niane. P opadali w osłupien ie, w eks 
tazą. Po seansie w ychodzili jacyś spłoszę 
ni. P an ie, przejeżdżałem  z taśm ą fi linową

Polskę wzdłuż i wszerz. I m ówię panu, 
że to jest kochana publiczność. Ona prze 
żywa. patrzy, m e zapom ina.

— Ciekaw e, ile  pan zarabia i czy pan 
jest ubezpieczony?

— O czywiście! A kto ła tw iej może się 
zarazić jakąś zakaźną chorobą gdzieś w 
m iasteczku na Kresach? Kto więcej, niż 
ja styka się  z brudem? K to w ięcej ode 
m nie w ędruje po bezdrożach bagien, ja  
rów. A taśm a film ow a pan wie, jak się  
ładnie pali? S ta le  narażam m oje zdrowie. 
Zarabiam  obecnie zł. 150 m iesięcznie. Ale 
b yły  i okresy, że ntiaiem  zł. b'0 m iesięez  
nie. Gdy k ino się  sp aliło , zostałem  na 
bruku. Żytem w yłącznie z zasiłków  U bez 
pieezaln i Społecznej. Fotem znów dosla 
leni pra-ę. K inooperator w solidnym  ki 
m e w  b. dużym m ieście może zarobić i 
zl. 300 m iesięcznie. Zarabia się m ożliw ie, 
a w w ypadku bezrobocia, jak już powie 
działem  ratują ubezpieczenia społeczne. 
P ozaicm  każdy z nas iubi swój fach. 
Mam jedno ty lk o  pragnienie?

— Jakie? ,
— M ieć w łasne aparaty. R uszyłbym  z 

kinem  po P olsce, po lej Polsce, gdzie nie 
wiedzą jak w ygląda tram waj, a nad któ

ra czasem  ty lko  przeleci hen, w  górze, 
kiś sam olot. Są jeszcze tereny  

pracy i  m ożność zarobku. o ;.v >k
trochę p ieniędzy i dużo in icja tyw y.

A. S.

NA MANEWRACH W ITALII.
Na zdjęciu -  król i cesarz W iktor j lini, na wielkich i 

Emanuel 111-ci, oraz szef rządu Musso • włoskiej w okolicach
manewrach arn.n 

Rzymu.
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PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.

Czwartek 11 sierpnia.
8.15 „K ieuy tap n e w sta ją  zorze C2# Mu 

syk a  (p ły ty ) 6.45 G im n astyk a  LOO D zień  
mk poranny. 7.15 M uzyka poranna. 8.00 
Przerwa. 11.57 H ejnai z K rakow a. 12.03 
A udycja południowa. 13.00 Przerwa. 15.15 
M oje w akacje — pow ieść S tarego Dokto  
ra dla dzieci. 15.30 skrzynka ogolna. 15.15 
W iadomości gospodarcze. 16.00 Koncert 
solistów . W ykonaw cy: K. Żelichowski i 
fet. Rachoń. 16.40 Odbiornik w sam ocho­
dzie p ogadanka 16.45 Sztuka odpoczywa  
m a pogadanka. 17.00 M uzyka taneczna. 
lć.OO Królewsira choroba pogadanka.
18.10 Teatr W yobraźni M aski sł ucho w is 
ko 18.40 M uzyka z p łyt. 18.50 Recital Ire  
ny E yssen. 19.15 Pogadanka aktualna. 
19.25 K oncert rozryw kowy. 20.45 D zienn ik 
w ieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna.
21.00 A udycja dla wsi. 21.10 R ozśpiewane  
auto lekka audycja słow no m uzyczna.
21.50 W iadom ość; sp oilow e. 22.00 Koncert 
kam eralny. 22.55 Przegląd  prasy. 23.00 
D ziennik wieczorny. 25.15 W arszaw a II.

KATOW ICE.

Czwartek. 11 sierpnia.
5,15 t\ udycja poran na. 6.20 Muzyka.

13.50 W iadom ości ’ ieząee 14 00 M uzyka 
obiadowa. 15.10—15.15 Giełda zbożowa i 
Tow arowa w K atow icach. 15.30.15.45 „W a  
syiew ski o O polszczyźnie" — szkic litera  
cki. 17.00 Pogadanka dla pracow nic f iz y ­
cznych. 17.10 T ransm isja  z Krakowa: 
„P olsk ie p ieśn i11 w w ykonaniu K onstan­
tego K n iag in in a  (baryton) _ Józefy  Bem  
(sopran) i A lojzego Kluczniaka (akompa 
niam ent). 17.50 W iadom ości rolnicze. 17.55 
—18.00 Program  na jutro. 21.00—21.10 
..K ontrola m leczności na Śląsku" — gaw ę  
da. 22.00 W iadom ości sportowe. 22.05 — 
p.00 .Za miedzią" — audycja słw no-m u- 
zyezna.

PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.

1 łątek, 12 sierpnia.
015 Kiedy ranne w stają  zorze. 6.20 Mu 

zyka. 6.45 G im nastyka. 7.00 D ziennik po 
ranny. 7.15 Kunce* t poranny. 800 Przer 
w a 11.57 H ejn a ł z K rakowa 12.05 A udy­
cja południowa. 13.00 Przerwa. 15.15 Au 
dycja dla dzieci. 15.4.. W iadom ości go&po 
Jarcze. 16.00 ..Kalejdoskop- — koncert roz 
ryw kow y. 16-45 Szw ajcaria kaszubska  
felieton. 17.00—18/00 M uzyka taneczna.
18.00 R zeczy  c ie k a w e  z p rz y r o d y  i techni 
b, _  pogadanka. 1810 R ecita l fortepiano  
w y K arola K iem a. 5.45 K ronika litera ­
cka. 19.00 A rie w w ykonaniu C ezaiego Ko 
w alskiego. 19.20 Pogadanka aktualna. 
15.30 Loża fam ilijna  — koncert rozrywko  
wy 20 45 D zien n ie w ieczorny. 20.55 Poga  
d au k a’aktualna. 21.00 A udycja dla w si.
21.10 K oncert w  w ykonaniu Chóru M ęskie 
ar. Tow arzystw a Śpiewaczego m M oniu­
szki w Pabjanicach. 21.45 W iadom ości 
sportowe. 21.55 K onccit sym foniczny w 
w ykonaniu Orkiestry P. R, 22.55 Przegiąć  
prasy. 23.00 O statnie wiadom ości dzienni 
ka w ieczornego. 23 J5—23.55 Y » w a  O.

kSsttCCj w -vt ■
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Wtenczas to, dla rozrywki, po­

święcił się wyłącznie interesom; nie 
było już po niewezasie, kancelaria 
była opuszczona, kii en i przenieśli się 
gdzieindziej. Badawczym wzrokiem 
rozejrzał się w wydatkach i dostrzegł, 
żc po wypłaceniu dwustu tysięcy fran ­
ków z procentami, pozo,stało mu tylko 
osiemdziesiąt tysięcy franków z całe­
go posagu; osiemdziesiąt tysięcy fran­
ków rozeszło się w części na wydatki 
domowe, na które nie wystarczały do­
chody kancelaryjne. Trzeba więc było 
albo ( ,graniczyć się we wszystkim, al­
bo wdać w nędzne interesa. Euge­
niusz nie przyjął tego- upokorzenia, 
ani tego wstydu. Postanowił sprzedać 
miejsce. Dnia 1 marca 1815 r. tylko co 
nie zawarł kontraktu sprzedaży  ̂za 
trzysta  pięćdziesiąt tysięcy franków: 
spóźnił się o tydzień z podpisaniem 
aktu i w rok pc,tem sprzedał za pięć­
dziesiąt tysięcy.

Dziś p. Faynal jest mieszkańcem 
m iasta Saint-Gaudens, mającym żonę 
czterdziesto-ośmioletnią, czworo dzie­

ci, dwa tysiące dwieście franków ren­
ty; poświęcił się upraw ie róż, gryw a 
w bostona po jednym luirdzie punkt 
i gra na klarnecie. Byt notariuszem 
a jednak jeszcze ma serce i cokolwiek 
rCfuunu; czuje on jeszcze nieszczęs i .3  

i wie, że jest śmieszny. W łaśnie on to 
śpi naprzeciwko ciebie.

— I co może mnie obchodzić ten 
człowiek, żeś tak  długo opoAviadat mi 
o udręczeniach jego życia?

— Jakto , nie ropumiesz — odpo­
wiedział Szatan -— jakim  sposobem 
notariusz może być w plątany w życie 
twoje?

— Kiedy kto nie zawierał aktów 
kupna, sprzedaży, kontraktu ślubne­
go, mocą którego sprzedaje się imie, 
a nie kupuje szczęścia.

— Licho! bardzo licho! — powie­
dział Szatan.

— Co?
— Mów dalej, ja  nie powtarzam 

nigdy.
— A więc, jeśli nie robiliśmy nigdy 

tego w życiu, nie mamy wielkich sto­
sunków z notariuszami.

— Czy nie miałeś ich z panem 
Barnet?

— Zapewne, ale p. Barnet był 
moim notariuszem.

— Ale czyli nie chciałeś radzić się 
go, jako notariusza cudzego,?

— Istotnie — powiedział Luizzi -- 
jako notariusza margrabiego du Vat. 
Więc cóż?

-— Biedny chłopak! I ty chcesz 
jechać i ż y ć  w Parvżu, gdzie prawie 
wszystkiego domyślać się trzeba, p o ­
nieważ jest to kraj, w którym nigdy 
jie mówi się o tajemnych sprawach, 
gdyż sumiennie każdy wie, że się ich 
domyślają.

— Za bardzo jesteś mądry dla 
mnie, mości Szatanie-

— A więc, panie baronie, jest p ra­
wie rzeczą nieuniknioną, ażeby7 przy 
każdym kontrakcie ślubnym było 
dwóch notariuszów, notariusz rodziny 
pana młodego i panny młodej.

— Być może.
— Czvm był p. Barnet?
— Notariuszem m argrabiego ™ 

Val.
— A kto był notariuszem panny 

Lucy de Crance, k tóra została m argra 
Liną du Val?

— Zapewne był nim ten pan co tu  
śpi.

— Bardzo dobrze! Bardzo dobrze. 
— odpowiedział Szatan, mówiąc przez 
nos.

— I  zapewne był obecny _tej nie­
zwykłej scenie, której tajemnicą Bar- 
net tak  święcie dochował?

— Bardzo dobrze i to bardzo dob­
rze — odpowiedział Szatan tym sa­
mym głosem nosowym.

” — I sądzisz, że on raczy mnie to
opowiedzieć?

— Wiesz, że obiecałem ci opowie­
dzieć tę historię; ale, jeżeli zechce 
mnie wyręczyć, uczyni mi wielką 
przysługę, gdyż mam tu robotę.

— W tym dyliżansie?
— Tak.'
— Cóż takiego?
— Figiel w moim guście.
— Jaki?
— Zobaczysz.
Po tych wyrazach Szatan zniknął. 

Luizzi, dzięki nadprzyrodzonemu d a­
rowi widzenia, który oc] czasu do cza­
su był mu udzielany, spostrzegł, że 
Szatan przemienił się w muchę tak 
małych rozmiarów, że prócz niego 
nikt jej nie mógł dostrzec. Latała ona 
przez pewien przeciąg czasu wewnątrz 
karety i brzęcząc ukąsiła w nos b. no­
tariusza, który machinalnie schwycił 
za kolano damę siedzącą obok nieg<. 
Pani ta, której mucha nie ugry złą 
uderzyła Eugeniusza Faynal worecz­
kiem po palcach: było trzy klucze w 
woreczku. Notariusz zerwał się ze snu 
a G a n g u  wnet schwycił go za gardło, 
wołając: Pieniądze, albo życie!

— Co to jest? — zawołał b. nota-
diusz przerażony.

  Kawał! — odpowiedział Gan-
guem et — a ponieważ wszyscv się 
pobudzili rozmowa stała się ogólną.

i . c. u,
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Tragiczne strzały w restauracji „Bristol** w Kielcach

Zabójca komisarza asggSae z Olkusza
s k a z a n y  n a  4  la ta  w ię z ie n ia

Sąd Okręgowy w Kielcach rozpa 
trywał głośną sprawę przeciw kapita 
nowi w st. sp. Mikołajowi Komarewi 
czowi, komendantowi podokręgu zwią 
zku Rezerwistów w Kielcach, oskarzo 
n e e ’o

o zabójstwo komisarza ziemskiego
śp. Cieszewskiego z Gkuaza.

Zabójstwa tego dokonał Komare 
Wicz w restauracji „Bristol44 w Kiel ­
cach po sprzeczce słownej z denatem 
w której wyniku śp. Cieszewski znie­
ważył kapitana Komarewicza.

Głośna sprawa wywołała wielkie 
zainteresowanie w Kielcach, czego do­
wodem była przepełniona publiczno 
ścią sala, gdzie wpuszczano tylko za 
biletami.
Trzyosobowemu kompletowi sędziów 
przewodniczył sso. Piątkiewicz, oskar 
fcai prok. Martini. Zabójcę, bronił adwo 
jrat Wroński z Warszawy i Cidhowski 
z Kielc, powództwo cywilne wnosił 
ftdw. Pałęcki.

Wobec tego, ae zabójca w tuku 
śledztwa przyznał się do popełnionej 
zbrodni i zabójswo dokonane zostało 
przy świadkach —
rozprawa sądowa była tylko formalno 
ścią, przy której miano ustalić okoli­

czności, w jakich dokonane zostało

Z K R A J U

Ż y d o w scy  żeb racy
KAPITALISTAM I.

W. czasie o t law y ua ż ebraków Cl i oz 
n y c h  ,zarządzonej przez starostwo grodz 
kle w e Lwowie zatrzym ała policja na te 
renie jednego tylko komisariatu 21 żebra 
ków.

R ew izje osobiste dały nadzw yczajno 
re zu ita ty  U  żebraka J, M enkesa zna li 
ziono 4000 zł. w gotówce i blisko 10.000 zł. 
n a  trzech książeczkach oszczędnoścowycfc

U żebraczki Sali S tern  zakwestionowa 
ła  po lic ja  ponad 10.000 zł. w gotówce.

Inni żebracy posiadali przy sobie go­
tówkę. dochodzącą do kilkudziesięciu zł.

Część tych  żebrzących kap ita lis tów  
Zatrzym ano.

  -

N o w y  kurator
KSIĘCIA MICHAŁA RADZIWIŁŁA

Sąd zam ianow ał w m iejsce zm arłego 
k u ra to ra  śp. Bobińskiego, k u ra to rem  or 
dynacji ks. Radziw iłłów  na P rzygodzi­
cach w powiecie O strow skim  ziem ianina 
p . K arczew skiego z pow iatu  K rotoszyń­
skiego.

Nowy k u ra to r  ob jął j u i  urzędowane. 
o(Jo— —

Niemiła przygoda kupca
NA PLAŻY W ORŁOWIE.

Zabawną i niem iłą przygodę przeżył 
na plaży  w O rłow ie Szloma W einsztok, 
kupiec, p rzyby ły  na plażę z G dańska. 
Tydzień tem u zginął m u płaszcz kąpiejo 
wy. W  niedzielę ,kąp iąc  się pow tórnie 
na p laży w Orłowie, zobaczył jedną z pań 
w płaszczu podobnym  do tego, jak i mu 
zginął. N arob ił ogrom nego h a łasu  i zawe 
zwał policję.

O piera jąc  się na posądzeniu W em szto 
ka p o lic jan t zaczął badać posądzoną o k ra  
dzież pan ią . A le k o n ste rn ac ja  jego nie 
m ia ła  g ran ic , kiedy okazało się, że panią, 
k tó ra  posądzona jest o kradzież, względ 
rię kupno skradzionego płaszcza, je s t żo 
ną  b ra ta  jednego z w ysokich dostojników  
państw ow ych, baw iącą zaledw ie od 
dwuch dni n a  w ypoczynku w Orłowie.

Poniew aż swoim hałaśliw ym  zachowa 
niem się W einsztjk  w yw ołał powszechne 
oburzenie publiczności, a posądzenie nie

zabójstwo.
Szereg świadków, jaki przesu 

nąl się przed sądem nie wniósł nie 
nowego do sprawy. Badani kelnerzy 
stwierdzili, że bezpośrednio po fakcie 
obrazy kapitan Komarewicz nie reago 
wał, prztez pewien czas przebywał da 
lej w towarzystwie swej ofiary, potem 
udał się do domu. Do restauracji po 
wrócił po trzeh kwadransach z rewo] 
werem, po to aby szukać satysfakcji 

Tragedia rozegrała się w gabinecie 
gdzie na propozycję zgody kapitan Ko

marewicz wyjął rewolwer z kieszeni i 
czterema strzałami położył trupem ko 
misarza Cieszewskiego.

,W wyniku rozprawy sąd okręgowy 
w Kielcach skazał kapitana Mikołaja 
Komarewicza na cztery lata więzienia 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego 

W motywach ustnych sąd orzekł, że 
stosunkowo łagodny wymiar kary za 
stosow any został z uwzględnieniem do 
tyehczasowej niekaralności oskarżone 

go i jego przeszłości w czasie służby 
wojskowej.

Schwytanie znanego włamywacza
który uciekł z więzienia będzińskiego

W tych dniach policja schwytała 
w Białej znanego na gruncie zagłę 
biowskim włamywacza Wacława Go 
dlewskiego, który zbiegł z więzienia w 
Będzinie. Godlewski podawał się jako 
znany warszawski kasiarz „Szpitz- 
bródka44. NaLeży przypomnień, że Go 
dlewski już raz uciekał z więzienia w

Będzinie i także został schwytany 
przez policję w Białej.

Istnieje podejrzenie, ż)e Godlewski 
po ucieczce z więzienia dokonał śmia 
lego -włamania do sklepu jubilerskie 
go w Sukiennicach krakowskich, gdzie 
została dokonana kradzież kosztowno­
ści na sumę kilkudziesięciu tys. zł.

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

Dozorca Antoni Burak siedział pr y 
oknie. Przyglądał się młodym dziewczę 
toni, które z koszykami wędrowały tam 
i z powrotem przez podwórze. Źoua jego, 
zażywna kobieta nie pierwszej młodości 
z dobrotliwym uśmiechem na ustach sie 
działa przy stole

— Powiedz mnie Antoś, czy jestem  
ładna? — spytała w pewnym momencie.

Pan Antoni 3krzywil się. A le snać po 
życie małżeńskie nauczyło go, ż© praw 
da w oczy kole, bo powiedział:

— Jak marzenie.
— He. he, he! — zaśmiała się zadowo 

lena dozorczyni. — A zgrabna?
— Jak hrabini — mruknął p an Anto 

nl, nie spuszczając oka z nadobnej słu­
żącej na podwótzu.

— A siostra to mnie w czoraj powie 
dniała, że już jestem stara.

— Bo z ulej kobieta głupia, przez ża­
dnej delikatności. K io słyszał mówić ko­
muś; jesteś stara! W język powinna się

była ugryźć, zaczern ci takie rzecz powie 
działa.

Ja, to widzisz, posiadam szlachetność 
wrodzone, nie tak, jak twoja siostra. 
Juz dziesięć lat temu wiedziałem, żeś sta 
re pudlo. A mówiłem ci kiedy? Nigdy.

Zapewne długo jeszcze pan Antoni roz 
wodziłby się na temat swych dobrych 
manier, ale nagłe udereznie wazonem 
w- głowę przerwało jego monolog.

Po wazonie furknęfa doniczka z pelar 
gonią., a później sama pani Antoniowa z 
patelnią w- ręku russyła do ataku.

Przerażony dozorca wyskoczył na pod 
worze. Małżonka, minio tuszy, biegła 
ciężko sapiąc tuż za nim ,a gdy jeden z 
lokatorów (Szapsel Rotblit), powodowany 
męską soiidarnścią. chciał ją zatrzymać, 
trzepnęła go ze złości patelnią.

Czyn ten zaprowadził panią Antonio 
uą przed oblicze sprawiedliwości. Prze 
w«d s ądowy w zupełności wykazał jej 
^  «ę, wobee c ego wyrok opiewał na ty  
dz-cń bezwzględnego aresztu.

Bokserzy remisuj* z II reprezentacją Wiech
Sensacyjna porażka Kolczyńskiego z Pitterlm

D rugi w ystęp polsk iej reprezentacji 
bokserskiej w  R im ini z  drugą r e p r e z e n ­

tac ją  W łoch zakończył się rem isem  818 
pk t.

N ajw iększą niespodzianką była poraź 
ka K olczyńskiego z P itto rim , którc-go 
w staw iono w osta tn ie j chw ili. Wioch wy 
g ra ł zupełnie zasłużenie, był dużo S z y b ­

szy od P olaka i zaskoczył go dobrym 
przygtoivam em  kondycyjnym .

Foza tym  w drużynie polskiej b sła­
bo w ypadł Sobkow iak, k tó ry  był jeszcze 
gorszy, niż w poprzednim  meczu. W szy­
scy in n i by li na poziomie, a szczególnie 
dobrze spisali się Jasiń sk i, Czortek i K° 
w alslci.

W yniki poszczególnych w alk są na­
stępujące;

ruinlo podstaw  i było obrazą niewinnie 
posądzonej, po lic jan t z m iejsca zaaresz(o 
w ał „gościa’* gdańskiego i zam knął g° 
w areszcie, a w tryb ie  przyśpieszonym  
został on skazany na 7 dni bezwzględnego 
aresz tu  za zakłócenie spokoju publiczne 
go.

m usza; Ja s iń sk i po ładnej walce prze 
g ra ł nieznacznie na p u nk ty  z Paesanim .

kogucia: P ao le tti w ygrał b. w y s o k o  
z Fobkow iakiem ,

p iórkow a: Czortek wygra? bezapela­
cy jn ie  z M ontanarim .

lekka; K ow alski w ygrał na punk ty  z 
F  ro ie ttim ,

pó łśredn ia : P itto r i bije  zasłużenie 
K olczyńskiego. Ju ż  po gongu P itto ri roz 
poczyna gw ałtow ny atak . Polak k ilka  ra  
zy celnie kon tru je , ale ciosy K olczyńskie 
go n ie  rob ią  w ielkiego w rażenia na W ło 
chu. k tó ry  je s t coraz szybszy i w alczy z 
coraz w iększą am bicją. Kolczyński iuka 
su je  dużo oiosów i przegryw a rundę. W  
d ru g ie j rundzie P itto r i  zaskakuje go no 
wym  atakiem . W  trzeciej rundzie P o lak  
je s t coraz w olniejszy, daje się zapędzić 
w lin y  i naw et k ilkak ro tn ie  trac i głowę.

średn ia : T o tti pokonał Szulczyńskie-
go

półciężka; Szym ura zwyciężył w yso­

ko M nnucchiego,
ciężka: Piłat wygrał z Paoletthn.

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH U  SIE R PN IA .

11 sierpnia urodzeni — przybyli ną 
św iat pod wpływem gwiazdy Lwa — kló 
ra obdarzyła ich usposobieniem im agina  
cyjnym  i wybuchowym. Cechuje ich na­
miętność, ambicja, brak silnej woli. 
zmienni w raiclśei, lubią imponować i  
ronizować, tęsknią do innego lepszego  
życia i  są często apatycznie usposobieni 
nieraz nawiązują kilka stosunków m ilo. 
snych równocześnie. Powinni unikać 
wzruszeń i podrażnień nerwowych, nie 
poddawać się wpływom płci odmiennej, 
a w każdym przedsięwzięciu odważniej 
działać. Przy poparciu osób wyżej posta 
wionych otrzymają korzystne stanowisko 
urzędnicze. Będą przechodzić okres wielu  
walk i ciężkie warunki życia, nie powin­
ni się takowymi zrażać, będą mieć m oi 
ność epanować i uniknąć przykrych o»  
stępstw .

Największy wpływ na ich los życia, 
charakter i przeznaczenie wywiera K się  
życ, 8zc. ę.śliwy miesiąc luty. daty dnia 
1, 8, 15, 22, liczby loteryne 4 7 5 1 9.

Organizm ich skłonny jest do przez!4 
hienia płuc bólów w bokach I nerek, po­
winni wystrzegać się wilgoci 1 kąpieli 
morskeh, gdyż mogą odczuwać reuma­
tyzm.

W roku panowana planety Saturna 
powinni wystrzegać się zatargów z w la  
dzami i unikać współpracy a osobami 
płci odmiennej oraz szczerości 

 oOo -

la  655 mlaszkaiicdw
1 POJAZD MECHANICZNY.

51.729 pojazdów m echanicznych wszel 
kiego rodzaju  znajdow ało się w Polsce na 
dzień 1 lipca br. J a k  w ynika  z ostatnie 
go szczegółowego opracow unai odnoś 
nych danych, najw ięcej pojazdów  było w, 
W arszaw ie a m ianow icie 10.903, dalej 
idzie woj, poznańskie — 6.921. śląsk ie  — 
5.995, pom orskie — 4.831, łódzkie — 4.235, 
krakow skie — 3.507, lwowskie — 3.167 
P d . Na szarym  końcu — woj, tarnopo l 
skie z 472 oraz poleskie z 477 pojazdami.

Przeciętnie na 100000 mieszkańców  
przypadało 150 pojazdów, w tym 114 ha 
mochodów .gdy jeszcze przed rokiem — 
122 pojazdy ,a ty lko 33 samochody.

Chociaż w  żółwim tem pie, — al« 
idziemy naprzód.

 o O o -----

Zamiast monogramów
fo tograf ie

Wielkie gaag.izyny paryskie wpr* 
wadziły niezwykłą nowość, jako swe 
go rodzaju rekkmę. Do tej pory bez 
płatnie dodawaj. > czasem nawet artv 
stycznie i pięknie wykonane monm ra 

*nrr do bieliznę. Obecnie wprowadzam* 
tografie włabacielą czy wła?eicii,-:i 

monogramów umieszcza s ię fo 
nowość. Miano.vicie na ręcznikach za  
ręcznika, wykonanej na jedwabiu.

Ręczniki je cieszą się wielkim po-* 
pyfcem.

Zagadkowa choroba
B yły  m in ister rządu  austriack iego  dć. 

Eesch członek p a r tii  chrześcijańsko - so­
c ja ln e j leży ciężko chory  w R udolfiner- 
H aus we W iedniu. P rz y  łożu chorego 
czuwa posterunek  Gestapo, poniew aż 
jer.t obw iniony o zam iar wywiezienia 
swego m ają tk u  zagranicę.

Likwidacja bo isk a
TS SOSNOWCA.

W  związku z połączeniem  się TS. So­
snowca 2  U nią boisko Sosnowca znajdu ­
jące się przy ui. R udnej na Pogoni u le ­
gło likw idacji. Rozebrano domek klubo­
wy oraz usunięto bram ki i b arierę  oka­
la jącą  boisko.

Zależnie od uchw ały  okręgu, akceptu  
jącego fuzję oraz przyznaniem  U nii I-b 
k lasy  A Sosuowea, k lub ten  p rzestałby  
istn ieć . W  przeciw nym  razie  Sosnowieo 
zostanie zasilony graczam i U nii i bę­
dzie rozgryw ać zawody na stad ionie U nii

W  obecnej chw ili Sosnowiec będzie 
posiadał cztery boiska: U nii, PW . i W F., 
P o licyjnego i Polonii.
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r r n j u j c b e ,
G O T U J C I E ,

E L E K T R Y C Z N O Ś C I Ą !
Nasza taryfa blokowa pozwala na szerokie 
stosowanie aparatów elektrycznych.

' ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w Zagłębia Dąbrowskim 8. A.

POLSKO
W  Chorzowie odbyły się polsk > - 

niemieckie zawody lekkoatletyczne po 
między reprezentacjam i Bytomia 
(Niemcy) i Chorzowa (Polska). Ma

J ą d r y se k  d ; u i io d v s la n s o w * m
M IS T R Z E M  P O L S K I.

:W Bydgoszczy ro z e g ra n e  zo s ta ły  d łu ­
g o d y sta n so w e  p ły w ack ie  m is trz o s tw a  
P o lsk i n a  5 km . P ie rw sze  m ie jsce  z a ją ł 
w śró d  p an ó w  J ę d ry s e k  w czasie  1:35:21, 
a  w śród  p ań  — S zu m iło w sk a  1:55:25. O ba 
te  W yńiki są  now ym i re k o rd a m i p o lsk i­
m i.

O b ó z  p tka r sk i
P R Z E D  M EC ZEM  Z N IE M C A M I

P o lsk i Z w iązek  P iłk i N ożnej p ro je k tu ­
je  u rządzen ie  p rzed  m eczem  z N iem ca­
m i (18 w rz e śn ia  w K am ien icy ) obozu tre  
n lng o w eg o  od 6 -16 wrz. P odczas tego o-

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chorób wenerycznych i skórnych „POMOC" 

SOSNOWIEC, ul. 3-so Maja 31
Czynna 11—1 i 5—S pp., w święta U —1 

T tu  61 UDO

^  V >,

O b s i e s ł e z e n i e  o l icytacj i
yy m ysi $ 83 ro zp o rząd zen ia  R a d y  M i­

n is tró w  z d n ia  25.V 1. 1932 r. o p o stęp o ­
w an iu  eg z ek u c y jn y m  W ładz S k arb o w y ch  
yDz. U. K. P . N r. 62. poz. 586) p odaje  się  
do  ogó lne j w iadom ości, że d n ia  16.V II I  
193S r .  o godzin ie  9-ej ja k o  w I I  te rm i­
n ie  w lo k a lu  M a g a z jn u  U rzęd u  S k a rb o ­
w ego w  D ąb ro w ie  G órn iczej p rz y  u l. 
3-go M a ja  14. odbędzie się  sp rzed aż  z Ji- 
e y ta c ji  n iżej w ym ien io n y ch  ru ch o m o śc i:

M aszyna p iekarska do w yrobu ciasta, 
w aga  autom atyczna, m ydło do pran ia , 
papier różny, zegary ścienne, lu tro , dzie 
że m etalow e do w yrobu ciasta , kontuar  
sk lep ow y, szafa  ua ubranie, lu stra  ścień  
nc. mąka żytn ia  i  pszenna, m aszyny do 
robienia pończoch, w a g i sto łow e, pod­
kład koński, p an tofle  dam skie, radio- 
detefon, słu ch aw ki, sto lik i p u lp ity , g a ­
b lotk i oszacow anych na łączną sum ę 
rt. 3855. .

W y m ien io n e  w yżej p rz e d m io ty  w m js l  
p a r . 92 pow o łanego  n a  w stę p ie  ro zpo rzą  
d zen ia  m ogą być sp rze d an e  za cenę n iż­
szą od oszacow an ia . . ,

Z a ję te  p rze d m io ty  m ożna o g ląd ać  w 
idniu l ic y ta c ji  od godz 850 w m iejscu  
w yżej w sk azan y m .

UKZAD SK A R B O W Y  
w D Ą B R O W IE  GÓRNICZEJ.

NIEM IECKIE ZAWODY LEKKOATLETYCZNE.
zdjęciu — Walasiewiczówna i Kałużo

K I N O  „£D E N “
DZIŚ! DZIŚ!

P o lsk i f ilm  wg. opery  S t. M oniuszk i

S tra szn y  D w ór
W  ro i. g ł. L . S Z C Z E P A Ń S K A , M. 
Ć W IK L IŃ S K A , C O N TI, O E W ID  

i S IE L A Ń S K 1.

U  film :

Powrót Arsena Łupina
W  r. gł. W .  B O M E , W . W IL L IA M  

i M. D A N Y L A S.
F o e z ą te k  I  se an su  o godz. 17.30, w 

n iedzie lę  o godz. 15.30.

w a kopią dołki do startu  na 80 mtr, 
W biegu tym Walasiewiczówna pobi­
ła rekord światowy.

bozu o d b y łb y  się  jed en  m ecz sp a rin g o w y  
z ja k ą ś  z a g ra n ic z n ą  d ru ży n ą .

Kino „PA TR IA 14H ____________________
DZIŚ! , , D Z1Ś’
1) Największy film lotniczy wszystkich czasów

S k rzy d ła  n ad  H onolulu
2> postrach d z i k i e g o  z a c h o d u

W roli głównej SB U  C K  J O N E S

KINO „ZAGŁĘBIE”
^  Szam pańska komedia o posmaku pikanterii  pod ty t. .  ^

f Wiosna nad Sekwaną j
T  reżys. ALEKSANDRA KORDY
A  Obsada: JACK IIULRERT, PATRICIA ELLIS, GEORGIA A
f  WITHERS ?
A Początek o g. 17.30, w dedziele 1Y30. Bilety od Vó gr-

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANIA?

CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻ? 
CHCESZ SIĘ OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

ZGUBIŁEŚ PASZPO RT LUB W EKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PAPIERY, PIENIĄDZE?  
SZUKASZ W ŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

daj drobne ogłoszenie w „ E M p f f i l S S i ®  §
a odniesiesz skutek niezawodny.

DROBNE O G ŁO SZEN IA
N AUK A 1 W YCH O W ANIE

ZA T W IER D ZA N E przez K u ra to r iu m  O- 
k rę g u  szkolnego  K ra k ó w

ROCZNE KURSY 
HANDLOWE 

D-ra K. STATLERA
w B ędzin ie, u l M odrze jow ska 44. te le ­
fon  71682 p rz y jm u je  z a p isy  codzienn ie  
oprócz n iedz ie l od 10—13 i 16—19. Zniżki 
tra m w a jo w e  N iezam ożnym  u lg i. O sobny 
K U R S  JĘZYKÓW7: niem ieck iego , f r a n ­
cusk iego  i an g ie lsk ieg o  w raz  z koresp .
lian d l.   _
KURSY7 k ro ju , szyc ia , m o d e lo w an ia  Z a­
bo row sk iej p rz y jm u ją  zap isy . Sosnow iec 
P iłsu d sk ie g o  !8.

POSADY I PRACE

PO TR ZEBN A  p r a k ty k a n tk a  b iu ro w a , pi 
ssąca  n a  m aszy n ie . O fe rty  k ie ro w ać  do 
a d m in is tra c ji  p o d . .S te n o g ra f ia  K ’*. 
PO TR ZEBN Y  zd o ln y  p rac o w n ik  f ry z je r  
sk i n a  s ta łe . Sosnow iec. K a lisk a  42. Szu-
m ila s .   ________________
F R Y Z JE R SK I p raco w n ik  n a  s ta łe  i 
.U C ZE Ń  n a  p ra k ty k ę  po trzeb n i za raz , — 
Żabiński. Sosnow iec. P iłsu d sk ie g o  55.

KUPNO T S P R Z E D A J

SPRZEDAM dom 3 pokojow y. D ąb ro w a 
N aru to w ic za  30 . .B ra tn ia k '.

POMNIKI
i rzeźby  a r ty s ty c z n e , s łu p y  żelbetow e o- 
ra z  k o m p le tn e  p a rk a n y  i 
betonow e po leca  ta n io  . .W lK lU tU A  
D ąb ro w a ul. N a ru to w ic za  41. b u rz . pocz 
tow a 93. Ie le fo n  68 436.

Z G U B I O N E M J O K U M E N ^

IZAzYK GROSMAN zgub ił k siążk ę  w o j­
skow ą w v d an a  w  P. K . U. J a r o s ł a w ^  
U N IEW A ŻN IA M  zag u b io n e  w eksle m  
b lanco , w y sta w io n e  p rzez  L eopolda L o r­
k a  n a  zł. 300. A n to n ie g o  L o rk a  n a  zł.
J a n a  U trac k ieg o  n a  zł. 100. F e lik s  _M obk 
U N IE W A Ż N IA M  zgub ione: dowód osob’ 
sty  w y d a n y  p rzez M agi& trat w k a  o . - 
cach . książeczkę w o jskow ą w y d a n ą  p ize  
P. K. U  K ra k ó w , k a r tę  m o b ó iz a e sJ i3 -  
k a r tę  p o w o łan ia  o raz  m e try k ę  
G oldszer D aw id . K a to w ice . J a g ie l lo ń ­
sk a  14.      r i
P Ę D A Ł A  W Ł A D Y SŁ A W  zgub ił dowmi 
k o le jow y  w ydany  p rzez  d y re k c ję  
szaw ską. Ł ask a w y  zn a lazca  zw roc’ 
w y n ag ro d ze n iem  Sosnow iec. P iisu d sK ie - 
go 59.

ftOZ.NF,

W  NOCY 2/8. sk rad z m o  m i dowód oso­
b is ty  w y d an y  przez Z a r z ą d  M ie jsk i s o ­
snow iec, k siążk ę  wojskowTą P . K. U . K iei 
ce. zaśw iadczen ie  o b y w ate ls tw a , sw iadec 
tw o p rzem y sło w e 2 U rzęd u  S karbow ego  
S osnow iec, k a r t a  w o ja ż e rsk a  Z arząd u  
M ie jsk ieg o  K ra k ó w , n o ta tk i p o rttę L  
p o rtm o n e tk ę  sk ó rz a n ą  b rązo w ą o raz  p i s 
n iądze. U p ra sz a m  złodzieii o_ zw ro t do­
k u m en tó w  za w y n ag ro d zen iem . S osno­
w iec u l. K o łłą ta ja  3. G im pel H o ch e rm au

N u m er ak t. Km . 444/58.

OBWIESZCZENIE
o  LICY TA C JI NIERUCHOM OŚCI.

K o m o rn ik  S ąd u  G rodzkiego  w O lku­
szu P io t r  S lo ta , m a ją c y  k a n c e la r ię  w 
O lkuszu, ul. 3-go A łaja N r. 61 na pods’-a 
wie a r t .  676 i 679 k. p . c. po d a je  do pu­
b licznej w iadom ości, że d n ia  20 w rześn ia 
la;>& r. o godz. 10 w  O lkuszu  w Sądzie 
G rodzk im  odbędzie się  sp rzedaż w u io - 
dze pub licznego  p rz e ta rg u  na leżące j da 
d łu ż n ik a  Jó z e fa  P o rę b sk ieg o  n ie ru ch o ­
m ości położone,i w K rzy k aw ce, gm . Bo­
le sław , pow . o lku sk ieg o , sk ła d a ją c e j _ s i t  
ze w sćh o an ie j po łow y osady w łościań­
sk ie j za p isa n e j w ta b e li l ik w id a c y jn e j 
te j ze wsi pod N r. 6/6. obszaru  6 m órg 
82 i pól p rę t. g ru n tu  w raz  z d z ia łk ą  la ­
su. 2 dzie łkam i g ru n tu :  jedna  obszaru  I 
m órg 250 prę t., d ru g a  70 p rę t. o raz bu­
d y n k am i: dom em  d rew n ia n y m , chlew em  
w połow ie d re w n ia n y m  w połow ie m u­
ro w an y m  i stodo łą  d rew n ia n ą .

N ieruchom ość o szacow ana zo s ta ła  n a  
sum ę zł. 7465. cena zaś w y w o łan ia  w yno 
si zł. 5599 g r. 50.

P rz y s tę p u ją c y  do p rz e ta rg u  obow ią­
zan y  je s t złożyć ręk o jm ię  w w ysokości 
zl. 746 g r. 60.

"  •• P i  ) S v t  w  ffO*'vW'yni#>

albo w tak ich  pap ierach  wart8ŚĆToWffB 
hądz książeczkach w kładkow ych in s ty tu  
cyj. w których wolno um ieszczać fundn  
sze m ało le tn ich . P a p ie ry  w artościow e 
p rzy ję te  będą w w artości trzecn czw ar­
tych części ceny giełdow ej.

P rzy  lic y ta c ji będą zachow ane us.av .o 
we w arunk i licy tacy jne , o ile d o d a tk o ­
w ym  publicznym  obwieszczeniem  nie ee 
dą podane do w iadom ości w arunk i od­
m ienne.

P ra w a  osób trzecich nie będą prze­
szkodą do licy tacji i p rzesądzenia w iacuo 
ści na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, je-/ 
żeli osoby te przed rozpoczęciem prze tar­
gu nie złożą dowodu, że w niosły powódź 
two o zw olnienie nieruchom ości lub  je j 
części od egzekucji i że uzyskały  posła  
now ienie w łaściw ego sądu. nakazując# 
zaw ieszenie egzekucji.

W ciągu o sta tn ich  dw ucn tygodni 
przed licy tac ją  wolno og lądać nieiuoho-ł 
mość w. dni powszednie od godziny e-ei, 
do. 13-ej ak ta  zaś postępow ania egzfku-t 
gyjnego m ożna p rzeg lądać w sadzie ftroih, 
kun  w O lkuszu , u}. 3-go M a ja  N r. 33.

D nia  6 s ie rp n ia  1938 r.

K om ornik PIO TR  SŁOTA.

Z A PO W IE D Ź . P o d a je  się  do ogó lne j 
w iadom ości, że 1. księgow y W ik to r  S ie- 
m ia ty c k i. s ta n u  w olnego , zam ieszk a ły  w 
K atow icach  I. u lic a  K y m era  5 sy n  p rze­
m y sło w ca A by M oszka S iem ia ty c k ie g o  
i  jego  żony S za jn d li C hany  z dom u Ż ar­
now iecka, oboje zam ieszka łych  w K a to ­
w icach I. 2. n iezam ężna S a ra  M enkes, za 
m ieszk ała  w  Sosnow cu, u lic a  C zysta  10. 
có rk a  h a n d la rz a  H ersza  M enkesa z m a r­
łego o s ta tn io  zam ieszkałego  w  T oinaszo 
w re i jego  żony I ty  z dom u W ysocka . za 
m ieszkałe j w  Lodzi, chcą  zaw rzeć zw ią­
zek m ałżeńsk i. O bw ieszczenie zapow ie­
dzi n a s tą p ić  w inno  w K ato w ic ac h  i  E x - 
p re s ie  Z ag łęb ia . E w e n tu a ln e  p rzeszkody  
co do za w a rc ia  tego  m a łże ń s tw a  należy  
n a ty c h m ia s t podać do w iadom ości n iże j 
p o d p isa n em u  u rzę d n ik o w i s ta n u  cy w il­
nego. K atow ice, d n ia  16 s ie rp n ia  1938 r. 
U rz ęd n ik  s ta n u  cy w iln eg o  w  za stęp stw ie  
(podpis n ieczy te ln y ).
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